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JAN DEC W ROCZNICĘ. 

MANIFESTU 
LIPCOWEGO 

RADYKALIZM CHŁOPSKI 
W dniu 22 b. m. przypada druga roczni· 

ca, kiedy Krajowa Rada Narodowa powo· 
lala do życia „Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego". Komitet ten, przekształca· 
Il) później w Tymczasowy Rzqd Polski. a 
po umowie moskiewskiej w Rzqd Jedności 
Narodowej, rozpoczqł swq dzialulność od 
wydania MANIFESTU DO NARODU POL. 
SKI EGO. 
Wśród huku dział, w rozgardiaszu i110· 

jennym, po dopiero co onegdaj.~zych lwsz· 
marnych przeżyciach pod olmparjq nie· 
mieckq, słowa Manifest1; rozbudziły na
dzieję lepszego jutra, nadzieję wolności 
i pracy w oparciu o podstawuwe zasady 
demolaacji, tak bliskie ogromnej większo· 
ści społeczeństwa polskiego. Głosiły one: 

„Krajowa Rada Narodowa i Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego dzia· 
łają na podstau·ie Konstytucji z 17 mar· 
ca 1921 roku, jedynie oboiviqzujqcej 
konstytucji legalnej uchwalonej praw· 
nie. Podstawowe założenia lwnstyti1JCji 
z 17 marca 1921 r. obowiązywać będq, 
aż do · zwołania wybranego w głosowa· 
niu pOW$Zechnym, bezpośrednim, rów· 
nym, tajnym i stomnkowym Sejmu: V sta
wodawczego, który uchwali, jako wyra
ziciel woli narodu, nową konstytucję". 

„Polski Komitet Wyzwolenia Narodo
wego przystępując do odbudowy pań
stwowości polskiej, deklaruje uroczyście 
przywrócenie wszystkich swobód demo· 
kratycznych, równości wszystkich oby· 
u:ateli bez różnicy rasy, wyznania i naro· 
dowości, wolności organizacji politycz
nych, zawodoit·ych, prasy, sumienia. Or
ganizacje faszystoirslrie, jako antynaro
dowe, tępione będą z całą surowością 
prawa." 

„Ab:; przyśpieszyć odbudowę lrraju i 
z~1~pc.fwić 0~1ri~r;my pęd clil7pst1ca pol
s.„iego do ZIC'nlt P. [,, Tl. /\, przystąpi 
natycltmiast do 11rzerzywistnienia na te
renach wyz1colo11ych szeroki ej reformy 
rolnej"'. 

Te i tym podobne zapo1!•iedzia11e swobo
''Y ob.ncatel:~hie i gl<:_uohie r<'formy spo
lrrz1w-l'stro1owe przepoiły naród polslci, 
po:1ir>1t'Źerany butami hitlerowców, rado
ścią i lt'iarą w lt>pszq przyszłość. 

Dzi.~. spogla,dajqc na dwuletni od chwili 
11'_1'clm1(a Manif t>sl11 ol~res. musimy przy
znać. i.C' idele r<'/orm zo.~talo do/;onanych. 
że wi<'l<> n.oiqg11iqto ll'ynihóH' poz,rty1i:nyc/1 
1:· di wiwmiu się naszrgo krnju po 11iszczy· 
c:elshi<>j wojnie. 

Do takisJi os:qgnic;ć należą prze.de 
1 vszy.~ilfi•n te ws::ys :kie rFformy gospodar
c::e. f;tlre ra- na zarsze 1.-laclq lrres wyzy
s.'w1•·i obszar„ih{ p• i f:apitalistó1r na ·/ śtda
tC'm prac~·- Do tal:icl1 n.~iqgnięć nafo:=y za
r o.ępc'.lar01~·c"IŹP Zi<'Tll Odzyshm1ycl1. demo
l:rplyzaria o.fo:'aty. roraz shuteczniejsza 
11'al/.-<r -: rrpf;riq nolslw. rmnujqcq się w 
zbrodnic~ych bandach N. S. Z. 

W oFresle poważnych' ruchów społeczno
politycznych, uznających swobodę my· 
m, istnieją często dwie grupy członków -·
jak się mówi powszechnie - skrzydło le· 
we i prawe. O tym podziale decydują za
zwyczaj nie różnice programowe i ideolo
giczne, lecz różne właściwości psychiki, a 
więc temperamenty i charaktery ludzkie, 
często różnice poglądów, związane z wie
kiem, z czego· wynikają odmienne spojrze. 
nia na sposób realizacji wspólnych, zasad. 
niczych dążeń. 

W historii Ruchn Ludowego mieliśmy 
liczne te~o przykłady. W każdym ze stron
nictw ludowych w przeszłości istniały gru
py o tendencjach mniej lub więcej rady· 
kalnych. 

Poza tym częste było zjawisko, ze istnia
ły grupki nieposkromionych, krzykliwych, 
patentowanych radykalistów. 

Jakiego pchodzenia i gatunku były owe 
radykalizmy? 

Nie będzie. to ujmą dla Ruchu Lu.dowego 
w obecnym jego stadium rozwojwym, 
gdy stwierdzimy, że przeszedł on chorobę 
nieumiarkowanell:o krzykactwa i dema
gogii. Obecnie członkowie P. S. L. dobrze 
rozumieją, że taki radykalizm, jaki cecho· 
wal Stapińskich, Sanojców, czy błąka.ią· 
cych się około ludowców Okoniów, nale
ży do minionej, niesławnej przeszłości. 

I dzisiaj trafiają się idący na wieś agi-. 
tatorzy, lubują się w soczystych wyzwis
kach i klątwach na urojonych wrogów. 

Ale to wszystko. Wieś nauczyła się oce, 
niać poruszeniem ramion i lekceważąrym 
zdumieniem i skąd jeszcze taki „Filip z 
konopi wyskoczył". 

RADYKALIZM KRZYKACTWA 
I DEMAGOGII 

Rad} kalizm słowny, krzykliwy, nieoclpo
wieclzialny w ohietnicach, znany był od 
dawna, Stapiiiski - tak często rozpalony 
na żar w żywiołowej nienawiści ku szlarh
cie grzmiał jak wulkan i zapowiadał .,bru
kowanie ulic szlacheckimi czerepami". 

Lecz tak często tenże Stapiński, właśnie 
w późniejszym okresie swej działalności 
ostygł z tego żaru i bywał uległy na pod
szepty Bilińskich i innych konserwatystów. 

Sanoica, clla które!?;O za mało radykalne 
hylo „Wyzwolenie''. który w demokratycz
nych sejmach rzucał „przez okno" dla tłu
mów najradykalniejsze hasła, w sejmie sa-

Należy jednalc stwierdzić - nie bój
my się spojrzeć prawdzie w otzy - że nie 
1·•szystkie nadzir>j<'. biorące swój rodowód 
z Manifestu P. K. W. N. zostały spełnione. 

Naród polski ma prawo domagać się 
i oc=elriwać, aby pf>stanowienia Konstytu· 
cji z 1921 r. znalazły w całej pełni zastoso· 

7,daiem .'' sobie .ęprmq. ie w tah ciężlrim tranie. 
olt'l'e~tn nr·wni<>1w~·r.1 1;i 0 mn:nn. nn.ę-:rzyrić 
si~ nFh ·• rr':!;:::('lrin tycli z,..?n~ .n I. ial•i; 70· l ft>, w dr11w1 roczr.ice, Ma11i/e .~t11 P. TC 
s•n'y I"' " a:·" rrircdc1ri t" rfmiifc frip Uri- , W. N. przypomi1•amv w imię prmrdy i w 
COi'' /Il r, .v!e ··::e1:s11ro zv ' ~ .1.:e (O nn11mie. im': dobra Polslci i Narodu. 

nacyjnym kwilił potulnie jako przez sa
nację ugłaskany burmistrz z Kołomyi. 

Jakiś tam Krempa z „Piasta", który za 
swego posłowania w parlamencie wiedeń· 
skim i sejmie polskim złożył największą 
ilość interpelacji, który ws.zystko swoim 
wyborcom naobiecywał, przeszedł dawno 
do tej niesławnej historii, o której dzisiaj 
nikt dobrze nie wspomina. 

Byli też tacy posłowie, którzy przez całe 
lata na wiecach o niczym nie mówili, tyl
ko o reformie rolnej. 

Inni w swvm słownictwie poi i tycznym 
nie znajdywali niczego, jak tylko krzywdy 
i bolączki wsi. A przy tym powtarzała się 
buńczuczna zapowiedź, iż tylko oni chło· 
pów od wszelkich nieszczęść i cierpień wy
zwolą. 

• Chwała Bop;u - to wszystko na szczęś
cie Ruchu Ludowego od dawna prze. 
minęło. 

K,rzy~actwerJi raclykalizmn nikt nie nad
rob:. Wieś dzisiejsza dobrze odróżnia ziar
no od plewy. Pozna szczerą nutę oburze· 
.'a na niesprawiedliwość i oJróżoi ją o«ł 
gołosłownych haseł. 

Bo od szeregu lat o reformę prowa
dzili walkę. 

O REFORMĘ ROLNĄ 

Długi czas i w sposób dobrze zamask'" 
wany działali dywersanci Belwederu. Obs.t· 
dzili wszystkie partie chłopskie. Wszędzie 
byli radykałami. Ciążyli zazwyczaj do P. 
P. S. Dlaczego? Później wyszło to na jaw, 
że zabiee;al' głównie o to, by razem z Mo· 
raczewskim i innymi agentami sanacji 1 

obozu robotniczego i chłopskiego jak naj
więcej sił wyprowadzić. 

To hyli nasłani, radykalni dywersanci. 
A w ślad za nimi P'l3zli ci, którzy z chłop· 
skości uczynili sztandar radykalizmu, dla 
których co „chłopskie" - to było równo· 
znacznikiem postępowości i radykalizmu. 
I ci w „kadzichłopstwie", wysługującym 
się sanacji, znaleźli swą przystań. 

Tak się złożyło. że najwięksi radykało· 
wie, noszący na sobie z młodości markc: 
najbarclzirj kraiicowo lewicowych pczeko· 
nań, opuścili obóz ludowy w tym czasie, 
gdy się przysposab;ał no najcięższej rol· 
prawy z faszystowskim reżimem sanacyj· 
nych uz'urpatoró"iv. 

WZORY RADYKALIZMU 

CHŁOPSKIEGO 

Innego gatunku był radykalizm przy· 
wódców chłopskich, którzy umieli zacho· 
wać właściwy chłopom umiar i równowagi 
między słowem a czynem. 

w czasie walk z sanacją 'domagali się N . b. „ . T h' w· . 
· dl' · · d apvy 1tme1szy z me mcenty Wito~ sprawie 1wego 1 uczc1·Ncgo przeprowa ze- · ' . . ' 

· t f · I · · W k · l poczytywany hył zawsze za polityka umiar· ma us aw o re orm1e ro neJ. o res1e o ~u- k k . . . . • 
pacji niemieckiej Ruch Ludowy wypraco- owa~ego, tore~u opm1a radyka!1st~1~ 
wał zasady i wytyczne reform rolnych w przy~1sywała closc cz.ęs.to nawet cląznos~1 
całkowitym ich zasięgu i głosił koniecz-l r.ra.wicowe .. A P1:zeciez, gdy nad;szła na1· 
ność ich przeprowadzenia zaraz w pierw· ci_ęzsza chwila p~oby ch~rakt~~u 1 wytr~va· 
szych latach odrodzonej państwowości na ma przy z~s~dzi~ demokra~Jl, .w .. Wit.o~ 
podstawie dekretów rządowych. Dzisiaj ~vyk~zał n,a1.w1~re.~ hartu woli, meu~1ęto~c1 
chłopi uznają za normalne zjawisko, że 1 ~ternosci ide.1 demokratyczne]. On, 
ziemia w większości wróciła już do nich, 11 '.'° 13rkowany. polityk, ~.ny przyszło d~ wa.I· 
jako prawowitych jej gospodarzy i *ądają ki z bezprawiem wrogow clemokrac11, me 
dokończenia parcelacji wielkich majątków ~ylko zagrzewa! do norma~nego . op.ortt 
wraz z ,.dobrami martwej ręki", oraz 1 nrotestu przeciw g:waltom 1 na.duzvc1om 
przeprowadzenia innych reform rolnych, władzy. ~le wzy;'' a.ł cl~ re~volucy1nycl~ m~
związanych z parcelacją, gdyż to, co zro- tocl wal~i, ~·yrazaJąCeJ się i; strajkach 
biono to tylko po czą tek. chłopskich 1 potyczkach zbrojnych z gra· 

' natowymi janczarami dyktatorskich rzą-
To właśnie jest najlepszym przykładem , dów. 

że chłopi nauczyli się dopatrywać rady· \ 
kalizmu nie w słowach lecz w czynach. To był radykalizm czynny, wyrazaJący 

Rf\.DYKALIZM DYWERSYJNY 

V-1 naszych wspomnieniach znamy te.i; 
innego rodzaju radykalizmy. Wyzuawcami 
jego były zazwyczaj jednostki w najrady· 
kalniejszej inteligencji. 

się w radykalnych czynach. Był to praw
dziwy raclykalizrr,, rhlopski, który jest 
cierpliwy, w słowach nie chce się wyży. 
wać, a gdy w dążeniach swych napotyka 
na mocną barierę, nie ustępuje przed nią, 
lecz szturmem ją obala lub przesadza. 

Posiadamy w nas.r,ej przeszłości wzory 
odmiennego jeszczr radykalizmu, który 
możnahy nazwać radykalizmrm moralnym. 
Wybitnym jego wyznawcą hyl dru;i, 
mnic,jszej miary przywórlca chłopów, An· 
drzej Średniawski. 

Zahłąkał się najpierw do nagego Ruchu 
radykał czystej krwi, Sylwester Wojewódz. 
ki. Kto on był niewiele o tym wiedziano. 
Burzliwość swą zaznaczył przez Niezależną 
Partię Chłopską. Ró.żnie mówiono o tym, 
kto nim dysponował. Zaii;inął w niepamię- Był on rlzialaczem !~ulowym jak na:J•ar
ri, pozosta\vinjąc po sohie pinwszy przy- dzirj wrw;,iiwym na zjawi'ska rnoral 1n. Z:iw
kład, że w chłopFkim lrsie uir wirlr zwie- sz śm;ało wystrpował przrriw 01!st~p
rzyny można upolować na ~idła l~łusowni-I stworo od zasa_d morali.ośri. pnhlir~n.rj ''."" 
ctwa. wnątrz szeregow ludowych 1 o<lwdzme ptę· 
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tnował wybryki \v-ła"dzy, llezprawia i na.du· 
życia w urzędach. Słu znie zdobył sobie za· 
szczytną nazwę „ umienia" Ruchu Ludo
wego. 

OD SŁó~ DO CZYNU 

Za powyższymi v.zorami chlop.$kiego ra
dykalizmu po. zedł wyraźnie i zdecydowa
nie cały Ruch Ludowy po zjednoczeniu, 
kiedy mu przyszło podjąć nieubłagan4 
walkę z nadużywaniem władzy i łamaniem 
prawa, z niepoczytalnością moralną rzą
dzącej elity, która pa1istwo uważała za 
swój folwark, z rabowaniem ludowi SWJ· 

hód i uprawnień obywatelskich, z roZpi• 
sauą samowolą policji które zamiast 
zbrodniarzy i handytóv. najgorliwiej tro
piły ludowców. 

Wtedy to na pierwsze pozycje walki 
wysunęli się ludowe}, uważani przed tym 
za legali tów i konserwatystów chłopskich. 
Na terenie działalności „Piasta'',, taką 
nazwą zazwyczaj określanego, chłopi '" 
czasie demonstracji i strajków wykazaii 
największi! determinację i siłę hojową. 

W tym właśnie przejawił się rzetelny, 
prawdziwy radykalizm czynu chłopskiego. 

Za radykalną praktyką czynu poszło> 
wtedy pogłębienie treści programu prze
budowy społecznej. 

Ówczesny program ludowy wytyczył 
l!łówne linie kierunkowe przeobrażei1 ra· 
dykalnych w 1luchu eprawiedliwości iipu· 
łecznej. Potępił niezapracowane zyski ka
pitalizmu i wyzysk pracy najemnej. Gło
sił zasaclę, że jednym tytułem cło udziałn 
w dochodzie społecznym może być tylk'> 
praca. W głównycl\ zarysach okre'lał wy. 
tyczne gospodarki uspołecznionej. 

Rucl1 chłop ki w okresie przenwojen· 
nym był awangardą postępu i zdrowego 
radykalizmu społecznego, stawiającego eo· 
hie za główny cel zdobycie Polski Lu· 
'dowej. 

* "' * 

T. WYRZYKOWSKI 

. 

Na marginesie pewnei yskusii 
Stanowisko ideowe wsi polskiej wohec Ludowego w Gaci Pri:eworskiej ś. p. lgaa· lepszym gwarantem przed 

prątlów. nurtująqcli ludzkość było i jest I C'emu Solarzowi. Wymownym tego dowo· mn'.ej lub więcej ukrytymi 
wyraźne. Ruch Ludowy na przestrze- ' dem hyła głośna swego czasu broszura k&. ludzką. 

z·amacllami 
na wolność 

ni lat 50 wykształtl!wał swój własny Wie;niaka „Wici-;- Agraryzm - Siew" - - I tu możnahy tylko postawić pytanie,_ 
świalopogląd i swoje własne metody pra · w~dana przez Akcję Katolicką, kierowa.1ą czy ruch wiciowy i uniwereytety }udowe 
cy politycznej i wychowawcze.i, któ1·e ~ ::i 11rzez ks. Kaf'zyńskiego oraz artykuły pra- islotnie wywiązały się ze swego zadani~? 
jedynym sposobem w:ilki chłopów o lcp~·i~ sy ,,uarodowego·' pokroju. Kto trzeźwo i uczciwie oatrzal na wa~q 

j~tro wlasne i narod?we. Najw!ę~~zt~ ~asłu- Związek Młodzieży Wiejskiej ,.Wici" : chłopa z totalizmem i hitleryzmem w C~'l · 
gi na tym 1~olu połozył_ ruch wtr~owy 1 dla- uniwersytet gacki miały prz.ed obą cele sie wojny •. ten. i~ie może mieć najmui~ ;-
tego tal .' przedmiote~ t~ieprzytom- wyt·aźne: Zl'zucić ze wsi najgorsze nałe· r-·· ·h wątphwosc1. 
uych atakow lak z prawa Jak • z lewa. ('iałości pańszczyźniano . patronackie i Ale okalało się, że nie wszy cy potra'fią 
Pamiętamy dobrze jak reagowały spo· wzbudzić i ugruntować w młodzieży dąże- tak patrzeć na problemy społeczne, j1l

łeczeńslwa ua zatrutą i zakłamaną nropa- nie do samodzielnego myślenia i dziah- to być powinno. Najgorzej je oceniają _ c:. 
gandę faszystowskiego totalizmu i dlatei.;» nia. tlo pracy uad wyrnbieniem własneg ·i którzy na ż~ · cie patrzą przez okulary okr'!· 
nie trzeba się tu na ten temat roz\\odzi ·. pionu moralnego w najlepszym znaczeniu ślonei doktryny. Najlepszym tego wyraze~ 
Ale przypomnieć należy postawę chło;)a tych wyrazów oraz do umiłowania tef.:(O. i::> jrst dyskusja, jaka toczyła się .na ła~a~n 
polskiego. Wieś polska w sposób naj,da.;- w długich procesach historycznych dało na· ,.Wsi (tygodnika społeczno·hterack1ego 
ciwszy oceniła nowinki ,,narodowe·', plr sz ·mu narodowi moc przetrwania i czę&!o z . Sam. Chł.") na temat metod wyciu· 
na.c~ z ze~nątrz i dała im odpór należv.· t-.\i'. stawiało go w rzędzie narodów przodują- h 't{" · · .,. • • · yteto'w 'u y·awczyc „ ~ 1c1 1 un1wer~ -. · 
Ruch Ludowy, a przecie v.&;i;ystkim mlo- cych światu. Czytelnictwo, inleresowan;e 
dzież wiciowa i Lniwersytet Ludowy w Ga- się wszys tkimi zjawiskami życi;i, głęboki:: d ' wycli. 
ci Przeworskiej stały ię podówczas 1>rzecl- przywiązanie do ziemi ojczystej i najlep· Dyskubję rozpoczął szeregiem niei:ł~~.; 
ruiotem najwbcieklejszych ataków. Gdy t .l ~zych wartości rodzimej kultury i wi•. znacznych wystąpień pod _adre em „Wn~. 
nie pomogło, szermierze mie<lzynarodowe- dzy - wszystko to zarówno clla pojeclyf.. i . .iwersyletów ludowyc!i P· J. A. Kro„ 
go nacjonalizmu skierowali swą zajadłą czego czło\ i eka, jak i dla całego narodu. a w której wzieli równici. udział Eustac. 1· 

nienawiść przeciwko czoło\>ym działaczom\ stanowi wartości uic przemijające, Powo· iowicki i Zofi~ Solarzowa. Ci ostatni dali 
ludowym, a wśród nich i przeciwko orga- cluie bo,den1 rozhuclowę wewnętrznej os-i- jak najbardziej neczowe oświetlenie. Zł · 
nizatorowi i kierownikowi Uniwcrsytet1.1 bowości jednostki i narodu i slaje si1~ naj- gaduienia. Pan Jan Aleksander. Krol '!" 

swych niewybrednych atakach na ideolo~1ę 
wiciowa i uniwersylety ludowe ostrze me· 
chęci l·ieruje na takie up. zacl~ni~ '~ycho-

Wycieczka przedstawicieli 

radia i społeczeństwa amerykańskiego 

w Polsce 
Ostatni·1> przybyła do Polski delegacja ame

rykańska w &kładzie: dyrektora programu rol
nicze~o największej roz.l!:łośni amerykańskiej 
W.L.W. w Cincinnati, p. Roy Battles„ eksper-

miejscowości, zapoznając się naocznie z jej po· 
trzebami i bolaczkami. 

wa ·cze 'C. L. jak „spotęgowame zyc1a du
chowego i rozwój osobowości wycho,~an
ków'' - jako na „fałszyw! cień, ~~un~vi · 
ga". Z ironią mówi o .,sp1ewnosc1 • „l~te
racko 'ci'' . wierszomanii" młodzieżowe], o • „ - . . h" . 
„nastrojowych godztna~ .w umwersyt:-
tach ludowych i o tym, ze w17rsze powsta1ą 
bez kontroli czynników autorytatyW11ych. 

ta gospodarczeg.o - pani Rhea Macarty, oraz 
W układzie Clzisiejszycli sił politycznych pp. C. D. Blubaugh - farmera i Alvina Haken

pomieszczono nas. na prawicy. Opinia sorra - kup~a kolonialnego, ?raiz radcy amba· 
:zblokowan -cli demokrato'w • . sady pohkie1 w Wa~zyagto~te - p. Ji;rzi}\!O 

Uczestnicy wycieczki byli zdumieni ogromem 
zniszczeń, wyrządzonych przez Niemców, oraz 
niesłychanym okrucieństwem okupantów w o
bozach koncentracyjnych, a zwłaszcza w oaj
wię'kszej „fabryce ~merci", jaką był Oświęcim. 
W rozmowach swych uczestnicy wycieczki nie 
taili swego podziwu dla narodu polskiego, któ
ry, pomimo olbrzym!ch trudno~ci go~podar· 
czych, odbudowywuje w szybkim tempie swe 
paiistwo z ruin i zglisz~z. . „ , 

Te i tym po.doline ironiczne a~cenly P· 
Króla o ruchu wiciowym i o umwers!te· 
tach ludowych przypominają pr~e.dw~Jen · 
ne wystąpienia prasy oenerowskiej, kier> 
wane pod tym samym adresem. 

Kto trzei,;;o patrzał i patrzy na aktqal: 
na codzienną rzeczywistość. ten przyzn-w 
m~1si, że metody wychow~wcze ru~hu 
ciowego i Solarza w umwersytec1e g~ ·: 
kim dały jak najlepsze owoce. Mł~~z1ez 
wiejska, która przeszła przez ruch w1~1~wy 
. . t t ludowy stałe się czynmkiem 

Y przypISUJC · Sza bana. Delegacja, którei przewodniczący 
nam nazwę reakcji. p. Roy Battles miała za zadanie zapoznanie się 

. A więc wygląda, że dzisieJ·sze P, S. J~. z życiem gospodarczym M<szego kraju pod ką• 
tem potrzeb rolnictwa i wyżywienia. Zebra~y 

nie jest wierne tra~ycjom Ruchu Ludo· przez delegację materiał informacyjny będ1z1e 
wego z okresu przedwojennego? wykorzystany przez wspomnianą rozgłośnię do 

całego szeregu odczytów i po~adanek, które 

W dniu 5 b. m. Mmsterstwo Aprow1zac11 1 

Handlu urządziło przyjęcie na cześć gości, pod· 
czas którego wiceminister Sokołowski i dyr. 
Iwaszkiewicz, p-ożegnawszy w serdecznych sło
wach wycieczkę, równocześnie zapoznali obec· 
oych z sytuacją aprowizacyjną kraju i z jego 
potrzebami. Ponadto wszyscy uczestnicy wy~ 
cieczki zdali w krótkich nrzemówieniach s.pra· 
wę z wra:teń, odniesionych w czasie flobytu w 
Polsce. 

• Twier°dzącą na to odpowiedzią starają zapoznają społeczeństwo amerykańskie z llaszą 
się nas przytłoczyć różni przeciwnicy, po- sytuacją gospodarczą. 

siadający niekwestionowany patent rady· Należy stwierdzić, że delegacja ta ma zie· 
ka I izmu. · cenie naczelnego dyrektora świaŁowe-j organ i· 

• zacji UNRRA - Mr. La Guardii i korzystała z 
, My na to oClpowia.damy: P. S. L. - bę· pełnej pomocy i poparcia Misji UNRRA w 
dąc wiern},n spadkobiercą zasad i do· Polsce. Przed przyjazdem do Polski delegacja 
~wiadczeń Ruclli· Ludowego, nie będzie się zwiedziła już Grecję i Italię. W ciągu 8-dnio
l' ł wego pobytu w Pohce delegacja powyższa w 
icytowa o z innymi o rangę swego rady- towarzystwie przedstawicieli Polskiej Misji 

kalizmu. Chłopski radykalizm i chłopski\ UNRRA, oraz przedstawiciela Ministerstwa 
postępowość - jak staraliśmy się to wy- Aprowizacji i Handlu zwiedziła ważne ośrodki 
kazać - dawno wyzbyły si" krzykactwa przemysłowe: Lód:Z, Katowice, najbardziej zni-

W wieczorze pożegnalnym wzięli udział 
przedstawiciele Ambasady USA pp.: Under· 
wood i a!t1tc1:ie rolniczy Reymond, członkowie 
Misji UNRRA w Polsce z Gen. Drury i P· Sa
binem na czele, przedstawiciele Polonii Arne· 
rykańcldcj. szeregu Ministerstw, Samopomocy 
Chłop~'.l<iej, reprezentowanej przez swel!o pre• 
zesa ob. Janusza, „Społem'', Związku Dzienni
hrzy i Polskiego Radia. 

., szczone przez wojnę okolice województwa Kie· 
~ demagogii. W łowach nie będziemy ra- \eckiego, Kraków, Oświęcim oraz cały szereg 
dykalniejsi ocl innych". innych miejscow{)ści. Podczas zwiedzania kra

Lecz w czynie innym ni"e ustąpimy, gCiv 
cl1odzi o pełną realizację Polski Ludowej. 
f a czym ta realizacja polega, - powie
dzieli' my to zdecydowanie w naszym pro
gramie. Program ten w postulatach prze. 
_obrażeń społecznycli, w wytycznych bu
dowy nowego ustroju sprawiedliwości 
społecznej wyraźnie nosi na sobie cechy 
przehudowy ustroju kapitalistycznego na 
nowy łacl gospodarki uspołecznionej. 

Program nasz zawiera ponadto lekce· 
ważone przez innych zasady demokratycz· 
~1ei organi?:_acji życia we wszystkich jego 
dziedzinach. 

Wykonując nasz program, wyliaźemy 
nieustępliwość w walce o pełną i wszech
stronną realizację demokrac.ii w zarządza
niu pa11.stwem, w samorządzie, we wsze}. 
kich organizacjach i związkach społeczno 
goi;:pQdar~ych i kulturalnych. 

Na tym hędzie polegał nasz zdrowy, 
chłop~ki radykalizm. 

"Chcemy nasz program realizować w wa
runkach współdziałania z innymi stron
nictwami dPmokratycznvmi. Czas najwyŻ· 
szy, by w odrodzonej Polsce zarzucić fał. 
szywP rhwyty, stosowane w propagandzie 
demokratycznej i antyreakcyjnej, a po
myśleć szczerze o konsolidacji sił cle1110-
kratycznych, ho pilne potrzeby życia poi· 
skiego na to czekają. 

ju delegacja mfała mo:tao~ć nawiątania bezoo
&redniego kontaktu z ludnością poszczególnych 

W dniu 6 b. m. delegacja opuściła Pol kę, 
udając się samolotem do Londynu, skąd rów
nież drogą powietrzną powroci do Ameryki. 

Chłopska Spółdzielnia Wydawnicza 
WARSZAWA, UL. AL. JEROZOLIMSKIE 85) 

wydała nas<tępuj.ce kaiężki z serii „Biblioteka Ruchu Ludowego": 
zł. 

Program i Statut P. S. L. 
Lata C!lłopskiej Walki - Z. Augustyński 
Samorząd Terytorialny - P. Typiak 
W służbie narodu i państwa - St. Mikołajczyk 
50 !at pracy i walki - J. Deo _ 
Dlaczego jestem ludowcem - F Mleczlto 
Pieśni Batalionów Chłopskich - w opr. W. Batki 

W druk 11: 

Książka pamiątkowa na SO-lecie Ruchu Ludowego (1895 - 1945) -

3-0.-
3-0.-
20.-
30.-
20.-
30.-
30.-

w opracowaniu prof. Pi.gonia. Cena w µrzedpł. 175, - norm. 250.-
Pamiętnik Kongrn~u P. S. L. 1946'1". - w opr. J. Deca. Cena w przed· 

płacie 175 zł. Cena norm. 250.

K„My czytelnik „Chłopskiego Sztandaru" może nabyć powyższe wy
dawnictwa po cenach ulgowvch na podstawie zamówień przez pocztę lub 
osobiście w Centrali Chłopskiej Spółdziefni Wydawciczej: 

7 broszur zamówione łącznie - kosztują zł. 130. 

Książki Pamiątkowe przy zamówieniu z przedpłatą kosztują: obie -
350 zł. jedna - 175 zł. 

Na skład:~ie także miesięcznik, poświęcony sprawom wsi ,.Wieli i Pań
~iwo". Wydawnictwo Spółdzielni Wydawniczej „Wies" Kraków. Prenumerata 
toczna 320 zł. Cena numeru 40 zł. 

Zamówiema z przedpłatą należy nadsyłać w terminie do 1 sierpnia 
1946 r. przesyłając z góry całą należność. 

Zamówienia należy kierować do Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej 
w Warszawie, ul. Al. Jerozolimskie 85. Konto czek~we PKO 1·4000. 

i umwersy e , • 
jak najhardziej ~połe~znym i tworczym: 
Szła w dalsze życie owiana wolą p~acy sa 
mokształceuiowej, pracy społeczne) w ~r 

l l · nad podme· ganizacjach w asnyc 1 1 prac.y 
sieniem rodzimej gospodarki. 

DoLrze, że P· Król "' jednym clio.ć prz~·: 
. b · .„ m1auow1-znaje rację „oso owosc1 , a . ' 

Cl·e że można mówić pozytywme o oso-
, " I . 

bowości Bechowca, bo jest on ustorycz-
nym produktem wojny, uclział w walce z 
okupantem wprowaclził młodego chłopa '\\ 
nov.ą erę społeczną". Ale tu trzeba pod
kreślić , że i ta nowa rola spoleczn~ młod.: 
go chłopa wywodzi się właś~i.e .z idc:_?log,~1 
wiciowej z Gaci Przewor„k1c1 l z l'i1etąz
kowa. Właśnie i ta nowa rola społec~m: 
młodego chłopa h)la i jes;, za?rz~czeniem 
twierdzenia" że .. osobowosc me Jest. ko 1 

cepc.ią ofenzywną" i że j~~o?.,Y .,~toi. wv· 
raźnie na okopach św. TroJCY . !f 1c wtem; 
irdzie P· J. A. Król przebyw~ł, Jak chłopi 
prowadzili walk~ ze w t~czmc~wem ~ana· 
rvino-eudeckim t z 1nzes11wam1 totalizmu 
róinych autoramentów. · 

P. Król ma za złe Związkowi l\Ilo"dzlety 
Wiejskiej, ie ,,nie uczestniczy in. c_orpor~ "' 
Związku Samopomocy ChłopskieJ, ~~oh w 
dalszym ciągu w próżni potęgowac ży
r·~ duchowe". 

Naleźj· się powa.żnie zastanow.ić na·d ty1!1. 
czy istotnie nadszedł czas, by. '~resz({ie 
przestać się zajmować „osobow.m;c1ą czl.::i
wieka"? Sądzę, że takie czasy nie 11asląp1ą 

nigdy. 

Dlatego n.ie wolno się 'dzrwić. ·7.e Zw. 
Mł. \'C nie wstępuje in corpore ·do Związku 
Samopomocy Chłopskiej. by oddać ~ir: liez 
reszty resztówkom. Ruch młodzieżowy 
jest masą, ale kształtowaną z !'ÓŻnych je'cł
nostek, które w jego ramach nie tylko że 
nie zatracają swojej osobowości, ale ją 
jeszcze potęgują. I to jest gwarancją P·)· 
zytywnej roli, jaką młodzież wiciowa o'd· 
grywała i odgrywać będzie 
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'ST. BIAŁY MARCIN 

BASTYLIA ZWYCIĘSKI GRUNWALD 
Na przestrzeni dziejóu· każdego 1wrodu 

zdarzają się tc)·padki tak ważne brze

mienne w su:oirh sl.-utlrnc/1 dla danego n-0-
rodu. a niejednokrotnie i całej ludzkośri, 

iż obchodzi.my je jako wielkie uroczystości. 
jaho .,śtt'ięta nnrodowr"'. 

Takim u;_nlar::.eniem w życiu narodu 
f ra11cuslriego było zburunie Bast·:dii w 
dl'i1t 11 lipca 1789 roku. W ubiegłą nie
dzielę naród jrancusld. a szczególnie lud 
pan-ski. obchodził stt·oje wielkie śtt'ięto, 
fo·:ęto zrr.więstwa. Śffięto nie tvle zKycię
.~,u·a militarn<>go ludu parvskiego nad zafo
~q l>roni<ic<! Ba.~tylii. ile zlt'ycięstu:a irnlno
fri nad t yra11iq. praKdy nad przemocą. 

U parle!.- Bast~dii -- to symbol zalanumiri 
.~iP, i upadek rządów feudalnych. Upadek 
wyzysku i przemocy pomazmiców bożych 
i triumf wolnej myśli i wolnego dzial~nia 
rzlo1t'ieha. 

W dniu 15 lipca minęła 536 rocznica pos ;adają głęboką treść h ' storyczną i 
bitwy Grunwaldzk iej. Nie ma potrzeby polityczną. Są one nie tylko chlubnymi 
dokładniejszego przypominania tego dokumentam '. zwycięstw naszego oręża 
faktu historycznego, który na długie nad odwiecznym wrog:em Słowiań
dziesiątki lat położył tamę fali germań- szczyzny, ale są przede wszystkirr• wy
skiej w jej imperialistycznych dąże- razem odwiecznego wojowan;a Polski 
niach. Zwycięstwo grunwaldzkie z 1410 w obronie swych praw i wolnośc i z 
roku jest powszechnie i wszechstronnie Niemcami, którzy w zdobywaniu dla 
znane. Znanym jest i ten fakt, że nie siebie przestrzen i życiowej pragnęli z 
zostało ono odpowiednio wyzyskane, narodów słowiańsk i ch uczynić swych 
sprawiając szybkie odrodzen;e Zakonu niewolników. 
Krzyżackiego i buty germańskiej. Mimo licznych zwyc : ęstw żołnierza 
Głogów . Psie Pole, Płowce, Grun· j poliok!ego nad butnymi kohortami ger-

wald - to nazwy które same w sobie mańskimi nie zebral ; śmy trwałych _ .... .._., _______________________ _.. _________ _ 
Na czasie i ważne zagadnienie 

W miesiącu czerwcu br. zostało wznowione Właściwa odpowiedź na te pylania nie 
wydawnictwo ,,Młodej Myśli Ludowej", jako je!l może ani łatwa , ani trud•,a, jest jednak 
mi esięcznika Ogólnopolsk1ego Komitetu Stu- dla przyszłego naszego ży cia ogromnie 
diującej Młodzieży Wiejskiej Wici, poświęca · ważna. 

Gnębiony i wyzyskitcany przez feudułów nel(o sprawom ·Ruc!rn Ludowego. Pismo reda- Każdy bowiem zawód, lą''- Y ,j ę z okre-
. l l I ł guie komitet pod przewodnictwem Mieczysława śloną pracą, która wię.Kszość życia co-
1 ; <'r r l op i robotnik francuski. poru·ał Grzda. Redakc;a mieści się przy Zw. Młodz. dzierr.iego lud z! om wyp1dnia. 
Zfl hrml. aby irnlcz,·r o s1rnją wolnoś{. 

0 
Wiejsk. Wk:i w Warszawie ul. Złota 7 m. 16. Aby la praca nie była c iężka i traldowa· 

d · · Ukaza nie się te~o ze wST.ech miar pożylecz- na Ii·tvlko jako ucieczka pr?.ed śmiNcią 
pnm·o 0 ::ycia U' wolnym. pr:ez niego nego i jakże z piękną tradycją miesięcznika głodową dla jednych, ubóstwem lub utratą 
!lrl11rnlonym i rządzonym ustroju państiw- należy powitać z radością i życzyć tneba wy- pos iadanych wygód dla dru~ich , musi być 

U d k B z dawnictwu jak i redakcji, aby w nawiązaniu prowadzona ze zrozumieniem jej wartości i 
wym. pa e a.st~· ii by1 dla wszystkich do dawnej przeszłości stal się on kuźn icą sa- zamiłowaniem . 
uriemie.żonych ludów. a szrzególnie dla modzielnej myśli ludowej, myśli chłopskiej Dlatego też nie stawi amy sobie specjal-
nas Polnkóu:, jęcząryrh w ru:tarh niPwoli Par ę dni temu ukazat się drugi - na mie- nych ograniczeń , idziemy według zdoln Jści 

. siąc 1ipiec - numer ,,Młodej Myśi Ludowej". i powołanii. Może l:o;!oś br:<!< oi•między za-
trzech zaborcÓ1t', prognostykiem zbliżają- Numer len posiada charakter spec;alny jest on stra , za. Ważn e są pieniądz e lecz nie naj-
"YCh się olbrzymich przemian u· żvciu lri- poświęcony w zwązku z zakończeniem roku ważniejsze . Jest już nas wszędzi e, synów 
J · szkolnego i bli~kim rozpoczęciem się nowel!o chłop~kich , choć mała , ale dz ieln a groma· 
nóu· i llarodów. roku szkolnego, zagadnieniom na jakie studi3 da - p'lmagać sobie będziemy Brak pienie· 

(,ud /ranruski boiriem. podejmujqc u:al- wyższe winna kierować się młod'Zież chłopska dzy nikogo nie powiroien zastraszyć , czv 
po ukończeniu liceum. Numer ten zawiera zepchnąć z zamierzonej drogi . Jest tu wśród 

kę przeritdw swoim t:yranom. na zu:yc'ię- wtaśnie szereg rzeczowych artykułów porusza- nas wi 3Ju bied"Cych , klC: rzy bez p i eniędzy 
,,kich sztandarach rewolucji zmiie.frił ha· jących te tem~ty oraz posiada bardzo obfity, na studia przybyli i radę ~ obie da j ą . I wy, 

ctarannie i rzeczowo opracowany dział, infor- nowi, radę sobie dacie, byle wola działania 
sła: irnlności, równości i braterstwa. Po- mujący 0 wyższych uczelniach w Polsce, wa- wami zawładnęła. 
n : d za broń. aby walczyć nie tylko 0 SWO· runkach studiowania ora•i: warunkach utrzymy- W życie Po'ski wchodzi n.riwy czynnik. 
· l wania się młodzieży chłopskiej w mieście. nowa - ~iepożyta siła - chłop polski. 
Ją. a e i o innych 1~:olność. Trójkolorowy Jest to zarówao na czasie jak i bardzo waż- Wszyscy synowie chlop1- cy - winni wejść 
::.u.Tc:ęs/ii sztandar rewolucjonistóu: /ran- re zagadnienie. Chodzi w nim bowiem oto, aby razem z nim. 
ct.„lriclr stał się symbolem icolnofri czło- młodzież po ukończeniu szkół średnich świa- We współczesnej cywilizacJi do oo raz więk-

domie obrała sobie kierunek wyższych stu- szego znaczenia dochodzi technika. Brak odpo-
H iPt·a. 1rol11ości ludóu·. 11arodów. diów, poznała warunki bytowania w mieście, a wiednich s i ł fachowych z te i dziedziny mocno 

'itrzal~· . /;tóre padł-:-· przy zdobywa1li1t co najważniejsze, aby wychodząc ze wsi nie jest odczuwany w Pol!ce, zwłaszcz<t, że przy 
„ , . . zrywata z nią, ale w dalszym ciągu współprs- zmianie gr.mic nasze!!o państwa, przechodzimy 

R'u 1 ' lu. odozh· SIP,_ stokrotnym erhem. Po- cowała i ucząc się oraz. po zdobyciu zawodu ze ~truktury państwa wybitnie rolniczeJ:!o na 
11 i '!" 1col11ośri. niby poszum tdchru .. ~zPdl poczuwała s_ię w J?ierwszym rzędzi~ do prac.y patistwo przemysłowo-rolnicze. To też pisząc 

. , . , . · dla swego srodow1ska, podnosząc ie na wyz- o „Roli zawodów technicznych w nowoczesnej 
1f../:::1 ps od mor::.a Srodz1e11mego, po nrzez 1 szy stopień kultury duchowej, umysłowej i ma- rzeczywistości gospodarczej". St. Garczyński 
culą bll'u/I~ i zapal al 11 mvsfr do tvolhi 0 I terialoej. dzieli się takimi !1postrze.tenami : 

. I· -- Sł I · . . , . W związku z tym we wspomnianym nume- Potrzeby odbudowy, potrzeby wynikające 
H 

11 .wsi·. · ou·a l'f'U'O urYJn<'/ pieSIP ·· lfar. r;:erze „Młode j Myśl i Ludowej" spotykamy z. konieczności zagospodarowania wysoko 
wli1111fri" - .. 'rn l..ój. na /.-r1rn1n bój _ 1 szereg artykułów. I _tak k~l.. B. Struże~ .w uprzemyslowion ych Ziem Zac!iodnich i pu-
li ej /udu zbr<li się -li.···• b ·I . . '·b . artykule p. t. ,Zadama słud1u1ącej młodz1ezJ szczenia w ruch wszystkich znaidujących się 

. · · - 1 OJ ) ) Jari .) za- wiejskiej" pisze międiy innymi: tam warsztatów, tworzą rosnący popyt aa 
wo/c1111em u-.~:: vst lrirh ciemieżonych lur/ów p . h, t 1. . wykwalifikowaną pracę techników. Mamy · · . · ow1erzc owna nawe ana iza przemian b d - · t k · · d 
'/ln·ój się 'udu -- godzilw 1rnlności 1t'"biłrt. s.połeczno - gospodarczych wykaz~je, że u owac pię naste rotnie więcei omów " niż przed wo j roą , prodt'.kować trzykrotnie 
\ 11dszPdł rzus. aby 110d twoim nwcarnvm. t.. zw. „d?lne warstwy społec_zne" (chłopi, więcej żelaza, stali , maszyn i wyrobów me-

. . . · " m1eszc·za01e, od XIX w. robotnicy) są rezer-
!ll'l<'m '•?::.011.\ Ili uder::,e11iPm dłoni. runoł" wuarem sił wpływai·ącvc!i na regeoerację, talowych , mamy w perspektywie wi elką 

'< .; 1 akcję elektryfilrncj1 wsi. dżwigan i e z l!ruzów 
!roll\· i u·sz<'lhie ustroje przemocy rzloil'ie- od?J~a dz~nie się „warstwy przewodniej". naszego przemy:łu chemicznego - słowem, 
J· d l · k · · . ·. Dzieie &ię to drogą awansu społecznego. polski potencjał przemysłowy rośnie, rosnąć •a ll<L cz ott·1e iem. Z1fycięza1! - aby Dawniei' awans ten był bardzo trudny lub musi i rosnąć będz' e. Poza surowcami, war-
llaSIHł dla 1r~zystl.·ich lurlzi dzie1I szt;:;ęśria oj!raniczony do pewnych tylko . ro~~iarow. sztatami i kapitałami rozwój ten wymaga 
• . 1 '. • • , , • Warstwy rządzące zamykały,s1ę sciśle wk l'f 'k h 1 d · 

1 1 'll•O .~fl - d::.zrn 1colnosc1. swych niemal raz na zawsze ustalonych wy wa 1 1 ·owa•iyc u zi. Obecna teraźniejszcść i na dchodząca 
Raf,· rocznie. w dniu 14 lipca. cala f'rwi- g~a.nicach (~kskluzywiz~ j!rupowyJ., ~ bi_e- przyszłość zg:odz'ć się r.ie mogą z dotych-

. . l . . . . giem czasu Jednak gramce le rozluzniły się, czasowym stanem rzeczy. Demokratyzacja 
C]a prr.ezyu.ia c z1en wol11osc1. Co roku a wzrastała możliwość awansu. I spo eczna i. związana z przesunięciem i;!ra· 
przed każd:·m oby1catelem francuskim sta- . W .zagadnieniu aw~nsu społecznego mu- nic indus trializacja stanowią dwa bodźce, 
. . , . . simy iednak uwzględnić 2 momenty: kt · d k · I · lk k JP duch 1ego przodkow - prz.Ypornmeme 1) sprawę . wysferzania" się aktywu upo- ore muszą o onać zmian. me ty o. ta jak to dotąd mówiono, młode pokolenie 
I "Cllri: „Że ludzie lt'Olni sq braćmi"'. W' śledzonych h • jaloie dolnych warstw :>pole· chłopskie idące do miast musi sobie w nich 

cznych, wywalczyć godnie:-ze niż dotychczas miej-
2) zagadnienie wielkości i szerokości ba- ;ce, nie tylko mus, ulec e-,.. olucii duch jego, 

zy społecznej, z której rekrutuje się war- lecz także ta część młodzieży, która zostaje 
stwa przewodnia . na wsi, musi sama się przeobrazić i wiel-

owoców„. Wilrtł'wa na~7.a onl't"l<<1 
sprawiła, że chlubne i po < z ~ ? ńo]ne 
sukcesy ordn e n e przek~ -~hk'ly ~ : ę 
w wieczyste zwycięstwo Polski nad 
N iemcami. 

N'emcy zby t szybko odradrnły się po 
ciosach , by póżn ' ei co raz draoieżn i ei 
wyc i ągać swe szponv po zierr.ie pol
sk ie. W odwi~czr.ei tei walce riaród 
polsk chociaż uleg11ł przemocy i chy
trej J:JOl i tvce prusactwa, nie tracił ni
gdy wiary w swe ostateczne i pełne 
zwyci ęstwo. Wiarę tę podtrzymywał 1 
oprom : en'ał Grunwald. pobudzając do 
stałej czujnośc i stałego oporu społe
czeństwa polskiel!o przeciw zalewowi 
germańskiemu . To też obok wielkich 
zwycięstw orężnych. w głuchym i nie
ustępliwym uporze przeciwgermańskim 
Polska święciła swe n ie mniej wymow
ne , aczkolwiek na mniejszą skalę , od
noszone zwycięstwa grunwaldzkie . 

ślimak z „Placówki" Prusa, Wóz 
Drzymały, D zi eci Wrześni , również b y 
ły tymi z"·ycięstwami, owymi granito· 
wymi ~bzami, o które się rozbi jał n ie 
m ieck ,.Drang nach Osten". 

Czcząc dz isiaj rocznicę Grunwaldu , 
pamiętać musimy właśnie i o tych 
wszystkich pomniejszych zwycięstwach 
i o tych wszystkich oporach społecz" 
ności polskiei na polu politycznym, kul
turalnym, ,:? ospodinczym, odnoszonym· 
nad grab : eżczymi Niemce1.mi. 

One bowiem sprawiły, że zalew . ger
mański n ie zn i ósł nas z powierzchni. 
one bowiem świadczyły o niezniszczal
ności nac;zego narodu w jego walce o 
prawo do życia, samodzielności i wol
nośc i, one wreszc ie pomnażały nasze 
siły, zagrzewały do dalszych wysiłków 
i ofiar. 

* 
Gdy po katastrofie ~rześniowej 193~ 

roku najeźdźcy hitlerowscy odwładnęl1 -
całą ziemią pólską". -gdy w szale n i -
szczycielskim starali się zetrzeć z po
wierzchni wszystko to co polskie, spo
łeczeństwo nasze stało się jednym obo
zem warownym, a ziemia jednym pla
cem boju. 

Po latach zmagań, gdy pod ciosami 
armii sojuszniczych ze wschodu, po
łudnia. zachodu i północy kolos nie
miecki chw i ać się począł w swych po· 
sadach, społeczeństwo polskie może 
poszczycić się, że do tego wiekopomne· 
!!o zwyc i ęstwa wielce się przyczyniło. 
Dał te~o dowodv chłop i robotnik pol
ski, inteh~ent i rzP.111!„ś]nik, dali tego 
dowody żołn i erze B. Ch .. A. L., A. K.. 
walczący tu w kraiu. Dali tes5o dowo
dy żvłnierze spod Tobruku. Mont, Ca
sino, Lenino , żnłnierz polski walczący 
na morzu, lądzi e i w powietrzu na 
wszystkich frontach świata 

Gdy dwa lata temu pod c iosami Ar
mii Czerwonej gnieciony był ok11pant 
germański. całv naród chwycił za broń 
z bohateri:ką Warszawą na czele, spra
wi ając, że wszvstka ziemia polska sta
ła się iednym Grunwaldem. 

1fni11 t"m keżcly Francuz 11nhil'ra nowej 
1'l '1cv do wal/ci o 1colnośr. o godnoś1~ czło· 

r·f'.1 a. o równość i braterstwo wolnych lu-
1. 

( ·-"1' . 

Ostatnie lata przyniosły na odcinku na· kie zmiany zaprowadz·ić na wsL 
szym wielki po•tęp. Wieś zrobiła olbrzymi Wprowadzenie na wieś elektryczndci, I O ile zwycięstwo l!runwaldzkie o"cl-
krok naprzód. Chłop zrozumiał, że można która nie tylko pozwoli wykorzystać dla niesione przeszło p i ęćset lat temu nie 

]al.że b1is 1t ;e s 0 rcH lwżdego P<'lalw jest 
/ ·„i e. to n·olr•ok i Frcw·_ii. święto ]ej ludu. 
Ta ,ę„r•„ i1!rri Ir C'hrści. ffalki o godrwść 
narodu . J;1:-da l''tTI! porffaĆ du:a lata ternu 
za broti. Zbroił się lud polshi, lud 1flarsza· 
wy przez cafy c::,as o!:upac,ii. aby u; dniu 

w dniu 1 sierpnia porwać za broń . stanąć 
<lo wallri o wolno§ć swoją i innych naro-

dó!L 
Kreu· przelana 14 lipca 1789 roku. byfo 

przelaną hni;ią w dniu 1-go sierpnia 1944 
roku. Wspólnie przelana. płynqra szero

kim lwrytem lfu drodze 1rolności krew, po

winna złączyć w 1ciecznej przyjaźni dwa 
bratnie ludy - francuski i polski. Bra-
tc:stwo przefonej krwi ff imię poszwwwa

nia praw czlowielw. sprawiedliwości, pm· 
worządności i wolności, niech będzie 
1t•iecznie płonącym zniczem serc naszych. 
pochc·dnią. która czeru·ienią krwi pisze 
jedno i jedyne słowo - Wolność. 

być chtopem niekoniecznie z czapką u buta pozarolniczej pracy długie wieczory zimo- zostało wykorzystane, o tyle Grun-
w czoł~bi!aym pokłonie, niekoniecznie w we, ale um :i:r. ' :wi także powstan1· e drobnych, ld 1 t 1944145 · · k' 
t t · k d · 1 d wa a . zostame zwyc1ęs im owarzys wie wyzys u, nę zy 1 upaś e ze- nowocz,?snych war;ztatów - stworzy wszy-
nia . Przeciwn'e. Chł o p zrozumiał , że iako stkie koni2 czne dla takiego przełomu wa· Grunwaldem po w ieczne czasy. 
taki mud zdobyć naukę, podnieść kulturę runki . Z ponu1·e~o mroku wvło.~. 1' •. 1' ę i·a sna W '1 t · 

b I k i; • wynwu ego 7.wvc1ęstwa prastare swe!,!o ż y cia, zda yć wp yw na wszyst ie postać nowoczesnego czlowieka. Ale, Rby 
dziedziny w życ'.u społecz:nym, gospodar- człowiek potrafił tę postawę przyjąć, obok z ieni t> polsk" e nad Odrą i Nyssą , roz-
czym i po'itycznym. Przejść z roli najemni- ogólnej kultury, którą mu dadzą m. in. uni- le~ły dostęp do morza przypadły Pol-
ka do roli wo1:iego twórcy. wersytety lud0we, musi się także uzbroi ć w sce. 
Chłopska mtodzieź pójchie Herokim stru- praktyczną wiedzę techniczną. Z chwilą, 

mien:em po światło, po wiedzę. by w miei- gdy ta ewolucja samej wsi zostanie doko- Gdy na Odzyskanych z~emiach ryjąc 
sce słomianych strzech wvbudować nowe nana, z chwilą, gdy w duc!iu naszych postu- s ! ę iuż utrwali się mocno pług chłopu 
domy „szklane - wiejs-k~e" domy. I my, mło- latów zmieni dę charakter synów chłop- polskcgo, <łdy w całkowite władani e 
dzież akademicka, możemy to zrobić. Zmie- 'k' h · · h · t h ·1 · · b d 6 

s ie • zyiącyc w mias ac si nie1sze ę ą przejdą hale fab,·v. czne w rece robotni-nimy podłoże gospodarcze, zachowamy kul- więzy, łączące tych, ktćrzy do miast poszli, k 1 k 
turę. z tymi, kórzy pozostali. a po s ie~o, który je dźwiga i rozbu-

W innym znowu aTtvlinle kol. St. Dziadusia Obok powyżej z:icytowanvch artykułów na dowuje , ~dy mia~ta. odzy skane zakwit-
,.Przed wyborem zawodu'\ czytamy na ten te- lreś .5 lipcowego numeru „Młodei Myśli Lu '.ło - ną życiem pol!>k;m, a nasze banderv 
mat, podyktowane refleksją uwagi; wej ·' ~ktada się odezwa do malurzyslów, roz- statków morskch w calei oełni ożywiil 

Nie tylko maturzyści, ale wszyscy spo- waża111a o znaczeniu szkoły dla demokr:ic·:i porty nasze - zwyc; ęstwo 0rężr e 
śró .d młodzieży w l;'e~nym okresie życia sp<'łecznej .. rz~czowy i syntetycznie uje ty .ar~y- przeks z tałci s i w zwvc' stwn n-l't c 7. 
star ą wob~c za~'idmema wyboru ?a\~odu kuł o Wyz~zei Szkole Gospo.darstwa . W1~ 1r-k1e- , ,.., ,., rl ,.. ~':, r _ - ~ ę 1„ l. . r „ Y,., .' 
Absolwenci szkoł zawodowych zadanie to go w Łodzi kol. St. I ~ n ara 1 wre ·zcie, 1ak to ,' ~OSP<'. ar rlit . rn "' " 
mają ułatwione, albo idą do pracy przy I już zaznaczyl iśmy wyżej o wyi3zych uczel- \ N1emcam1. Abv to os ągnąć mu < m• 
obecnych .wiado~ościach fac~.o~ych, :'?~ I ni ach w Pol•ce. Ta ~o.gala treść ! n~dzwy.czaj I ,·.1ytężyć w n yd 1,. ,., dy. n :e . SZC7edz r 
k~ztalcą się daleJ w obranym 1uz wcze.me1 a~tual.na ~la mło~z ezy uczące1 się'. wrn~ ~ :'11dnvch ofiar . \ijtedy vCC"TIV P<'\!rn·, 
kierunku . si. . raw: ć, . ze cmaw.any numer „Młode1 Mv~h, tT· -· ~ . ; : _ . 

Ci, kt5rzy c!icą dalej zdobywać uparcie 1 I.ud ." wini(n rn3leźć <ie w rękach mlodz iz:ty e · .nw stan e S ę ?a~~' ri w f:'r 7
• 

wiedzę. staw' ć sobie mus.za pytanie, gdzie chłopkie i. cragrą • ej <i e ' z' alcić zawodowo w [ stym I pełnym, zwycięskim Grue w al 
iść, jaki kierunek studiów cbr:ić. l służb ' e dl3. ws i i p ~ ń l .. ;i. dem. 



Str. 4 CHŁOPSKI SZTANDAh Nr 29 

G. PSZENICZNA 

KOBIECY MARSZ 
Rok 1944 zaczął nam nabrzmiewać w gospodynie i matki, wiciarki, nauczy

różnego rodzaju kursy i zjazdy. Konfe- cielki. Przychodzą też mężczyźni. Cała 
rencje odbywały się przeważnie nocami, służba folwarczna, kobiety i mężczyźni 
gdyż w dzień teren penetrowany był są na naszym kursie. Ludzie patrzą so
przez wzmożone oddziały niemieckie. 'bie w twarz, jeden drugiemu chce słu-

Zaczyn~jąc od i;naja tegoż !oku roz- żyć, ustępują sobie miejsca. 
poczęł~ się trzy~mowe kursy ideowe. . Cicho, półgłosem śpiewamy „Gdy na-
O~o ied.en z mc_h". ~urs w So.snowe1 ród do boju". Pieśń rośnie, potężnieje, 

Woli po~iatu krasmckiego, trwa1ący od zapominamy, że echo ją niesie, że to je-
1 do 3 lipca 1944 r. szcu za wcześnie.„ Co wzrok nie dopo-

Punkt zborny dla prelegentów mieścił v/edział, zrobiła to pieśń. Jest nas po
się u kol. Julii Gruchalanki w Kraśniku. nad dwieście, a nam się wydaje, że jest 
Sta~tąd trzeb~ było i~ć pieszo ł~ka~i I jeden ogromny człowiek. 
w kierunku Dzierzkowic. Na drugim ki- Słuchamy referatów kol. „Mirona" 
lometrze czekały konie, które mi ały f J. Gryna) „Historia Ruchu LudoweP.o". 
podwozić na miejsce. Wymykamy się z Potem „Cele i zadania L.Z .K.'' - głosi 
mieszkania na poddaszu. Idziemy w dół przedstawicielka L.Z.K. Lublin. 
ku łąkom. Pachnie sianem. Sianokosy Mijają godziny Robi sie mrok. Już ko-

leżanki: Jula, Genia, Skawińska i Mar
kiewiczówna dają znak, że posiłek go
towy a Zosia Malinowska z Marysią 
Cempielówną dźwigają kocioł gorącej, 
smacznej zupy. Po kolacji miejscowe 
koleżanki rozprowadzają nas na nocleg. 
Nasza gospodyni była również na kumie 
mimo, że ma wiele roboty. Jutro przyj
dzie też. Zaprasza nas do jedzenia kła
dąc na stole bochen świeże~o placka i 
garnek jeszcze ciepłe~o mleka. W izbie 
jest czyściutko, pachnie akacją. 

Nazajutrz dowiaduiemy się, że całą 
noc grały karabiny. U nas zarządzono 
ostre pogotowie. Niebawem kol. Dudek 
i Jach wyjaśnili nam, że w odległości 5 
km od Sosnowej Woli we wsl Stefanów
ka całą noc trwała walka bratobójcza 

w pełni. Koło młyna czekają konie. ' 
Obok furmana siedri k~. Łuszczak,~~~~~~~~~-·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

członek pow. piątki „Rocha". Na świe
cie gorąco, ogarnia nas rozleniwienie. -
Jak się zapowiada kurs? - ktoś z nas 
pyta. - A już czekają - odpowiada 
kol. Łuszczak. Kupa ludzi będzie, doda
je po chwili. - Jak to kupa, kto? Prze
cież po trzy przedstawicielki z każdej 
·gminy. - To ile macie gmin - pytamy. 
- Nie chcę was martwić, ale od Jano
wa pojechało 50 kobiet, zwiedziały się 
i ciągną jak na odpust, a inne gminy gor
sze nie będą. A chłopy przecie też 
przyjdą. Zamiast cieszyć zmartwiliśmy 
się. - Macie pomysły, któż weźmie za 
to odpowiedzialność, byłby cud gdyby 
to przeszło spokojnie - ktoś z nas daje 
upust pesymizmowi. Ale kraśnickie 
chłopy tylko uśmiechają się. Jedziemy 
przez Dzierżkowice. W którym~ pod
wórku odchodzi mycie nóg przy studni. 
Zerkamy porozumiewawczo. - Pewnie 

Zjazd kobiecg w Płońsku 
Dnia 23 czerwca odbył się Powiatowy Walny 

Zjazd Sekcji Kobiet w Płoń~ku. W' pięknie ude
korowanej sali przez Sekcję Miejską zgroma
dziło się około 100 kobiet. Obrady zagaił Prezes 
Zarządu Powiatowego PSL kol. Brodecki. W 
mocnych słowach podkreślił znaczenie pracy ko
biecej - pracy zorganizowanych kobiet wiej
skich. 

Na przewodniczącą obrad poproszono p. Ko
zanecką. 

Referat polityczny i kobiecy wygłosiła Sekre· 
tarka Kierownictwa Wojewódzkiego kol. Petry
kowska. 

Po referatach wywiązała się ożywiona dysku
sja, w wyniku które) najistotniejsze sprawy uję
to w raniy rezolucji, którą poniżej podajemy. 
Następnie wybrano kierownictwo po'!';iatowe 

sekcji na okres do przyszłego zjazdu. 
Na zako11czenie nowowybrana przewodnic7ąca 

kol. Adamska, dziękując za wybór, przyrzekła 
nie zawieść zaufania, jakim ją wszystkie kobie· 
ty z powiatu obdarzyły. 

Re z o 1 u c j a. 
Kobiety, zebrane na pierwszym zjeździe pow. 

płońskiego doma~ają się sprawiedliwego roz· 
działu dostaw UNNRA. Chcą one, żeby i dzie
ci wiejskie, poszkodowane przez działania wo
jenne, otrzymywały odżywki, przysyłane z Arne· 
ryki. Ostro potępiają nadużycia popełniane w 
biu.rach aprowizacji i rozdawnictwa. Dary un· 
rowskie mogą być przysyłane dla uprzywile
jowa'lych, lecz muszą być dla dzieci wszystkich 
jako przyszłych obywateli Państwa Polskiego. 
Nie mogą być pominięci i usunięci poza nawias 
społeczeństwa ludzie, którzy nie mogą praco
wać, jak starcy, wdowy i dzieci po zamordowa-
11ych. 

nasze kursistki. W pobliżu kościoła ob- JANINA Wó.TCTrK ;1 
skakuje nas grupka partyzantów. -
Skąd? Dokąd? - krzyżują się pytania. 
Legitymują nas. Któremuś podobał się 
sportowy zegarek kol. Olszakowskiej. 
Chce rekwirować. Odejdź krzyczy któ-
ryś 7. partyzantów, to nauczycielka. Pu-
szczają nas. · 
Dojeżdżamy Clo Sosnowej Woli. Znai

'dujemy się na dużym dworskim i:iodwó
!ZU. Jesteśmy zdumieni. - Jakto we 
dworze ma się odbywać nasz kurs? A 
cóż to służą innym a nie mogą nam -
odpowiada kol. komendant Bolek Resz
tak. Dowiadujemy sie, 7e tu stacjono
wała grupa „Cienia" (A.L.). 
. W sadzie po.d ogrom 11 ymi lioami urzą
dzono ławy i stoły. To jadalnia i sala 
wykładowa zarazem. Od pól z sąsied
nich chałup gromadami zbierają się ko
biety. Już naliczyliśmy 75, a stale je
szcze przychodzą. Opalone od słońca, 
pomęczone, niewyspane, uśmiechnięte, 
smutne, dobrze i źle ubrane, przewodni
czące piątek gminnych, gromadzkich, 

ROZALIA GREGUŁA. 

* 
* 

Nir u.· mundurze walczyłeś, chot byleś żołnierzem 
Na fronde najstraszniejszej w dziejach ludzkich wojny. 
Ze swą "śmiercią zawarłszy braterstwa przymierze, 
Wykuwałeś pod ziem'ią krok zn krokiem wolnośc. 

Nie w mµndurze clię wzięto na Golgotę męki 
l cywilną twą kurtkę wraz z ciałem wróg kopal; 
Nie od kuli twe piersi wybuchały jękiem 
Na Szucha w kaźni wrażej śmiertelnych okopach. 

Nie w muni.lurze zglnąłe'ś, za twoją waleczno'Sć 
Virtuti militar'i nie dano na trumnę, 
I tylko szare prochy rozsypane w wieczność 
Pozostały wyrazem wolności i dumy. 

ze zbiorku ,,'Czynom i Prochom"). 

Jak powstała i pracuje u nas 
Sekcja Kobiet 

ch'cemy roblt co na]potrzeliniejsze, ie6y 
swej doli ulżyć. Najważniejsza .i najcięż
sza dla nas sprawa, to zdrowie naszych nai
bliższych. Koleżanka Fela. która przeszła 
kurs san'itarny jeszcze w L. Z. K. koniec::
nie chciała, żebyśmy zmontowały. apteczkq. 
Jakoś nam się udało. Co prawda. to nasz11 
apteczka to olrropnie skromna. Bo mamv 
w niej środki przeciw insektom, trochę 
maści tranowej, ichtiolowej i innych nieco 
kropbi, nasercowych, trochę bandaża, za
kraplacz, strzykawkę i t. d. Zrazu wstydzo
no się przychodzić po maś,ć przecitdu:ierz
bowq - w tej chwili wstyd ten prawie nie 
istnieje. 

Nasza Br · ·<11 fra }Pst podobna do bard::o 
wielu innych wsi położonych wzdłuż toru 
kolejowego na linii Lubartów - Parczew. Z 
tym, że nie każda może wieś ucierpiala 
tyle co nasz(! wieś. W 1939 r. była bombar
dowana przez Niemców i choć w chc.:upy 
nie trafili, to jednak pola podziurawili 
nam znacznie. Stratę w ludziach ponieśli.~
my znaczną,' bo z wojny 19,'N r. nit:: pl'· 
wróciło 5 mężczyzn, na Majdmzlm zamor
dowanych 12, po za tym wieś nasza prze
szła tyfus plamisty. a gruźlica nigdy się z 
nami nie rozstaje. Wieś nasza jest biedna. 
Gospodarstwa małe. przeważnie 7 - mio 
morgowe, na palcach można policzyć go
spodarstwa ponad 10 mórg. Dwudziestu 
morgowe jest tylko jedno. 
Mówiąc uczciwą prawdę o swojej wsi, ttJ 

wyrobiona społecznie ona tam nie jest. 
'Ale od czasu do czasu stać naszycfi ludzi w1 
wielkie wysiłki. Oto w roku 1907 dolwń
czono budowy kościoła, w 1929 r. wi2ś 
włożyła ogromny wysilelc, b~· urnchomić 
przystane/r, kolejowy, zaś w rolm 1938 
własnym wysiłkiem wybudowano budynek 
szlrolny. 

Do wojny istniało u nas S. L, i „Wici". 
Odbył się u nas szereg kursow politycz
nych 'i wychowawczych oraz w r. 1937 
powiatowe Święto Ludowe, z którego wiP..§ 
nasza była niezwykle dumna. W czasie oku
pacji niemieckiej nawiedzani byliśmy 
przez częste łapanki i zasadzki na party· 
zantów. My kobiety, miałyśmy ogn'iwo L 
Z. K. Bez przerwy działał u nas punkt sa· 
nitarny. I też ogniwa „Rocha" i „B. Cit.". 
To tyle do zaznajomienia z naszą wsią. 

Gdy odbywał się pow'iatowy zjazd P. S 
L. naszego powiatu, dowiedziałyśmy sie, 
że istnieje Wydział Kobiecy i będą powst11· 
wały Se/reje Kob'iet przy P. S. L. Zebra· 
lyśmy się w kilka, żeby uradzić o założeniu 
Sekcji. Ale z tego pierwszego posiedzeni:J 
nie wiele wyszło. 

Do Koła. P. S. L". pozap'isywałyśmy sie, 
a Se/reja jednak nie powstała. Aż tu przy
wędrowała do naszej Brzeźnicy jednr·
dniówka„Żywia". Kolejno szla z rąk do 
rqlr .Rusz~'la nas. Zebrałyśmy ~ię w ni·~· 
d-ielę. Przeczytałyśmy regulamin sehcji i 
wieczorem miałyśm~' już Koło Selrcji K(•
biet P. S. L. Zabrałyśmy się do roboty, 

W międzyczasie oilwielJzlła nas ilr Dy
bowslra z W~rdz. Kob'iecego. Szereg z nas 
było badanych. Niektore pierwszy raz w 
życiu. 'A już najważniejsze, że były badane 
nasze ilzieci, te maleńlcie i te. co chodzą 'do 
szlroły. Byłyśmy przerażone jak później 1v1 

zebraniu dowiedziałyśmy się, że na.~w 
dzieci to w przeważającej części skrufulicz
ne i na 100 dzieci czworo ma gruźlicę ko{
ci w nodze. Dr Dybowska podeszła do na
szych az'ieci z taką ogromną miłością, ie 
nam to ·daje iskr(: nadziei, że może więcr-j 
talcich lekarzy znajdziemy, co potraf 1 
spojrzeć na cudze dzieci tale, jak na swoie 
własne. Po tej wizyc'ie około 50 recept po· 
szlo do aptPki po wapno. Ponieważ stan 
zdrowia nasz:vch dzieci jest niepolwjącl', 
może się ośmielimy zafoteresować lekarza 
powiatoweg'!_• 

między oddziałem „Cienia" a N.S .Z. w 
wyniku czego byli zabici i ranni. Wiado
mość ta wywarła na nas przygnębiające 
wrażeni e. W drugim dniu ludzi znów 
przybyło. Jesteśmy nieco zaenerwowa
ni. Drzewa nie potrafią nas ukryć. Co 
jakiś czas pada komenda: lotnik kryj się 
W drugim dniu razem z ubezpieczeniem 
jest nas ponad '300. Gospodarze nasi są 
bardzo niespokojni. Kolega „Wojciech" 
(Żaba) wraz z Błaszczykiem, 'Wiktorem 
i Adamskim myślą o wyszukaniu nowe
go miejsca na dokończenie kursu. 

I znów referaty. Kolega Winkler za
poznaje nas z podstawą ideologiczną u
strojów społecznych. Słuchamy o isto
cie komunizmu, rozumiemy do czego 
prowadzi włoski faszyzm i niemiecki 
hit'.~ryzm, poznajemy ideologię ustro
ju demokratyczneJ!o. Po referacie wy
wiązuje się żywa dyskusja. Któżby przy. 
puszczał, że to także żywe sprawy dla 
milczących kobiet wiejskich. Zapisują 
się do głosu i aniby kto przypuszczał, że 
z ust tych niepozornych słuchaczek pły
ną spostrzeienia, wnioski, określenia~ 
pod którym i podpisaliby się wytrawni 
politycy. . • 1 -

Na szczeóólna uwagę zasfug1wała ko-
misja gospodarc~a, działaiąca niezwykl~ 
sprawnie. Na każdy posiłe~ przyby~ah 
ponadliczbowi i po każdym posiłku 
wszyscy byliśmy naiedzeni do syta; To 
między innymi i za~ługa kol. Gąsiora, 
który potrafił sz\~abów „o~i'.4'.ać". 

Całe popołudnie rozwazal•smy „Pro· 
gram Ruchu _ Ludowego'.' ... Wieczoren1 
nadciągnęła burza i mus1eltsmy zrezy~
nować z zielonej sali. Przenieśliśmy ~ię 
do dworskiej stodoły. Stodoła wype~mo
na była po brzegi. Mieliśmy wątpltwo· 
ści, że już skrupulatna straż p~rząd_ko
wa straciła rachubę. Pewno me by_ło 
przyjemnie właścicielom tego majątk:u, 
bo w dworskiej stodole chłopstwo ra· 
dzfło o reformie rolnej. _ 

Tej nocy przenieśliśmy się do ~ol- · 
skiego Boru. Wykłady o~bywały s1,ę w 
pięknym sosnowym lesie. _ Tn~ciego 
dnia kursu kol. Zosia Olszakowska ~ó
wiła o samokształceniu. a Jula Grucha· 
lanka o planie prac L.Z.Z. Kurs. się koń
c.zył w obecności 503 uczestn1kó.W:· ~ 
kursie wzięły udział przedstawicielki 
L.Z.K. z wszystkich ~min. Jak zawsz,e 
towarzyszyli nam kol. z B.Ch. z piątki 
politycz. Rocha. Wspominaiąc dzisiaj .tę 
podziemną ucztę nie chciałoby się mó· 
wić o okolicznośc~ach w jakich to było, 
ani o trudzie włożonym, ale często i ~
chotnie się wspomina wspaniałą atmo· 
sferę, przepotężną wiarę w sł~szność 
naszej sprawy. Po każdym kursie rosło 
nam prześwin.dczenie zbliżającego się 
zwycięstwa Polski. wolnej. sprawiedli
wej matki wszystkich swych synów, 

Trapi nas teraz ilziec.in.iec. U na~ nie "!'l 
je .~zcze koła Cit. T. P. D. To musimy się 
zebrać do urzq.dzcnia dzieci11ca same. 
Córka jPrlne; z naszych człr>nki11Wi „·arka, 
11 kmlczyla małą maturę. ( chre by~ w prz)'· 
szlości nauczyciellrą) będzie nam dzie
ciniec 11ron;c1 d,,.ić. K11rntori11m zezwoliło n11 
ten rr 1 ;·.:,yć izby szkolne, a o dalsze wska· 
zówlrż będziemy się zwracać do lwleżanelc 
w powiecie. Dzieciniec ruszy z początlriem 
żniw. 

23 czerwca ihri 'tasze lrnleianhi były 1111 

pogrzebie ś. p. Mcrszałlrn Rataja. Zdawałv 
nam sprawozdanie w czasie którego zdu.· 
wało się nam. że byłyśmy tam obecne. Żal 
nam, że nie widziałyśmy tej wspanialej uro
czystości i nie poznałyśmy biorących w 
nich udział lcoleżanelc naszych Ślązaczek, 
Kralrowianelr. Łowiczanek 'i innych. 
Łącznikiem naszym ze ś1datem jPst pra

sa ludo1rn. a nade wszystko 'jednodniówl~i 
Selrrji Kobiet P. S. L. Bardzo chciałyby~
my, żeby rn naszych jednodnl.ówkach pisa
ły o su:ych se/rejach koleżanlri z krakow
skiego, o l.rórych wiele słyszymy, al6o 
Ślązaczki, Poznanianki, które wypędzone 
przez wroga żyly raznm z nami w czasie 
okupacji. Czasami nam się wydaję, że le 
nasze sprawy, to talcie małe wobec tycli, 
co się na śu·iecie dzieją - jak np. bombri 
atomoira, albo rozmow~1 panów świata w 
Paryżu, ale sercem miarlrnjąc. nie mo~q 
b~'Ć znowu takie małe, skoro na życie ludz. 
kie się składają. 
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Konferencia 
• • • w sprawie .zn1w 

i omłotów 
Dn. 3.VII. 1946 r. odbyła się w Mini· 

sterstwie Rolnictwa i R R. konferencja 
pod przewodnictwem wicepremiera St. 
Mikołajczyka, z udziałem wiceministra 
Rolnictwa i R. R. St. Bieńka, dyrekto· 
rów Departamentów M. R i R. R. o· 
raz przedstawiciel: Wojewódzkich U
rzędów Ziemskich, Izb Rolniczych, Pań
stwowego Banku Rolnego, Centrali 

11 Społem", Zarządu Głównego Zwią!:ku 
Samopomocy Chłopskiej. Zarządu Pań
stwowych Nieruchomości Ziemskich. 
Konferencję zagaił wicepremier Miko
łajczyk, który między innymi oświad· 

czył: 11Licząc się z postępującą norma
lizacją stosunków, troskę o żniwa, na
należy pozostawić w pierwszym rzę
dzie chłopu w gospodarstwie, czy kie
rownictwu majątku państwowego. Na 
podstawie ustawy zarządziliśmy obo
wiązkowe świadczenia sąsiedzkie i 
wzajemną pomoc rolników. Na tere
nach o specjalnych trudnościach przyj
dz! e z pomocą wojsko. Również wyko
rzystamy pozostającą jeszcze ilość ro
botników-Niemców. 

Jeżeli chodzi o wzajemną akcję siew
ną - oświadczył wicepremier Mikołaj
.czyk - na tych terenach, gdzie nie bę
dzie jeszcze użytkowników, gdzie za
chodzi potrzeba objęcia pod uprawę u
gorów, należy przeprowadzić akcję 
specjalną. Sądzimy, że jest to ostatni 
rok specjalnych akcji i że w następ
nym roku zostawimy rolnikowi i jego 
organizacjom rolniczym i zawodowym 
~roskę o zaspokojenie potrzeb gospo
darskich". 

Z kolei przedstawiciele Urzę.dów 
Ziemskich złożyli sprawozdania ze sta
nu przy~otowań do żniw i omłotów. 

Ze sprawozdań tych wynika, że w wo
jewództwach centralnych i wschodnich 
sprzęt zbóż nie natrafi nigdzie na po
ważniejsze trudności. Wyjątek stano
wią powiaty, z których repatriowano 
ludność ukraińską oraz tereny przy
czółkowe zni.szczone działaniami wo
jennymi. Na obszarach opuszczonych 
przez Ukraińców sprzętu zbóż doko
nają jednostki Wojska Polskiego przy 
udziale ludności wiejskiej z sąsiednich 
powiatów. Terenom przyczółkowym zo
staną dostarczone kosy i sierpy. 

Na Ziemiach Odzyskanych trudności 
przeprowadzenia akcji żniwnej są spo
w~dowane przede wszystkim brakiem 
sił roboczych i siły pociągowej. Dla po
konania tych trudności Zarząd Pań
stwowych Nieruchomości Ziemskich, 
który przejął większość obiektów po
folwarczn ych na tych ~ ; . enach, posił
kować się będzie robotnikami niemiec
kimi oraz przeprowadzi werbunek w 
wojewód~twach posiadających nadmiar 
sił roboczych. Państwowe Przedsię
biorstwo Traktorów i Maszyn Rolni
czych uruchomi dla sprzętu zbóż 2.000 
traktorów z odpowiedn:ą ilością żni

wiarek i snopowiązałek. Poza tym wza
jemna pomoc żniwna ułatwi os::irhikom 
przeprowadzenie zbiorów. 

Wiceminister Bieniek pod i 1 ;;)\'/ał 

wyniki obrad, zwracając szczególną u
wagę na konieczność mobilizacji koni i 
wozów miejskich do prac żniwnych o
raz na potrzebę szybkiego i dogodnego 
uruchomienia kredytów dla gospo
darstw rolnych w pierwszym rzędzie 

na Ziemiach Odzyskanych oraz do
tkn' r:t ych dzialan:<imi wo)'?P ymi. 

GOSPODARCZE 
M. JótWIAK 

Czas o tym· myśleć 
Sprawa zagospo.darowa,nia Ziem Odzy. 

skanych jest niezmiernej wagi dla nas nie 
tylko z punktu widzenia gospodarczego, 
lecz i politycznego. Chodzi o to, aby ci, 
którzy na konferencji pokojowej mają po· 
twierdzić nasze prawa do tych ziem, na
brali wpierw przekonania, że ziemie te 
obecnie będą dawać więrcj poci wzg!P,dem 
gospodarczym, niż dawały. gdy posiadali 
ie Niemcy. Arp;umenty ~ospodnrcze raają 
duże znaczenie i wszystko należy uczynić, 
aby je mieć w ręku. 

Co do zagospodarowania Ziem Odzyska
nych, to najważniejszą sprawą na najbliż. 

sze półrocze jest sprawa siewów jesien
nych. Tr:ieba tak się starać, aby obsiać 
żytem i pszenicą conajmniej ok. 1.800 
tysięcy hektarów, t. j. tyle, ile wynosił 
tu areał ozimin w 1938 r. 

Oczywiście. zależy to od możliwości za
orania tych gruntów. Wiosną teg" roku 
por! zboża i ziemniaki zaorano 1.400 tysię
cy ha. Stan ten byłby uapewno lepszy, 
gdyby Państwowe Przedsiebiorstwo Trak
torów wywiązało się w pełni z przyjętych 
obowiązków. Doświadczenia zebrane przy 
orce wiosennej niewątpliwie pozwolą 
usprawnić cały ten aparat i ru;>Żna liczyć, 

Kronika gospodarcza 
77.000 TON ZBOŻA Z UNNRA 

Stosownie tfo oświadczenia p. Char· 
les M. Drury, Szefa Misji UNRRA w 
Polsce, kryzys w dziedzinie zboża i nie
bezpieczeństwo j!ładu zostały opanowa· 
ne na skutek nadejścia na czas w ciągu 
miesiąca czerwca 77.000 ton zboża z 
UNRRA i około 21.000 ton żyta i ię'cz
mienia z ZSRR. Owe 77.000 ton zboża, 
dostarczone przez NRRA. pochodzą ze 
Stanów Zjednoczonych, Kanady i Ar
gentyny. 

Na początku czerwca zapasy zboża 
w Polsce spadły do minimalnej ilości, a 
nawet po czerwcowych dostawach za
pas zboża w dniu 1 lipca był oceniany 
na nie więcej, jak na dwutygodniowe 
zużycie. Z tych względów nie należy 
szczędzić wysiłków, aby utrzyma·ć do
stawy zboża na poziomie czerwcowego 
importu aż do czasu, gdy tegoroczne 
zbiory będą do dyspozycji. 

Stownie ·do obliczeń, tylko 13% zbo
ża, zużytego w czerwcu, było pochodze· 
nia krajowego. 

nów są dobre. Dlatego też nie mote zo· 
stać żaden kawałek ziemi, przeznaczo
ny pod. zasiew jesienny, a nawet wio
senny, bez podrywki i jeśli tylko po· 
zwoli zapas nasienia łubinu, seradeli, 
pieluszki itp. - bez poplonów. 

Dobra uprawa gwarantuje dobre 
zbiory, należy pamiętać też, że nie 
wszyscy mają konie - i tym trzeba 
pomóc. 

KREDYT tNIWNY DLA ROLNIKóW 

Państwowy Bank Rolny uruch.omił kre· 
clyt dla zrealizowania żniw w wysokości 
100 milinów zł. Kredyt jest zwrotny do 
lutego 1947 r. O kredyt mogą się ubiegać 
przede wszystkim osadnicy i gospodarstwa, 
które ucierpiały na skutek działań wojen· 
nych. Kredyi. rozprowadzony będzie prz~z 
Komunalne Kasy Oszczędności. - .. . 
WARUNKI SPRZEDAtY NAWOZóW 
SZTUCZNYCH TRZEBA PODDAć 

REWIZJI 

że pod oziminy jesienią będzie można za
orać clo 2.000 tysięcy ha. 

Prócz orki, tł la ohsiewt: po tr;.eba jeszcze 
ziarna. I tu przewiduje się, że trzeba go 
będzie ok. 15'.) tysięr.y ton 1a jesień. Ziar· 
no to trzeba będzie zwieźć na Ziemie Od
zyskane. 

Sprawa ziarna siewnego jest ważną dla
tego, że wiosną też istnioły trudności or· 
p;anizacy,ine. że gdyby nie one - ohsiano
by więcej. Ter.o należy uniknąć teraz 
i zawczasu przy11:otować dostateczną ilość 
ziarna. ahv wtedy, gdy przyjdzie czas orki 
i siewu, nie odrywać od niego lnclzi, koni 
i traktorów - na starania o ziarno siew· 
ne i na zwózki. Od wczesnego przygoto· 
wi:nia ziarna zalf'żyć hędzir w znacznym 
stopniu oh~zar 711oranych i zasianych p;run-
tów. 

Akcentowanie wczesnego starania się 
jest u7.asaclnione tym. ie jakoś wiele spraw 
lepiejhy było u nas rozwiązanych, gdyby 
z<.brano się do nich wcześnie. O kosy sta· 
ramy się dopiero, gtly sa żniwa, o ~iarno 
siewne. gdy już sif( orze. Dl~teg.o ~cz trze· 
ba zaraz po żniwach, gdy po1aw. się nowe 
zboże na rynku, rozoocząć skup zboża na 
zasiew jesienny na Ziemiach Ocl~y~~anycb. 
Ponieważ zboże to trzeba prze\\' leZL -:- ~~
leiy rozpocząr skup na terenach na1bhz· 
~zych, aby uniknąć nie~o.trzebnyc~ kos~
tów przewozu i trudnosc1 komun1kacyJ· 
nych, na które ciNpimy jeszcze. 

Jeśli chcemy, aby jesienią na Ziemiach 
Odzyskanych zasiano najwiQcej - trzeba 
na miejsce siewu dostawić ziarno sie';n: 
jeszcze prze.cl orką. O tvm trzeba myslec 
już w żniwa. 

Kont erencja gospo~arcza 

ZRAZY DRZEW OWOCOWYCH 
ZIMOTRWAŁYCH 

W związku z artykułem l. Bobit1skieg1l 
p. t. Dobór odmian drzew owóoowych 
(„Chłopski Sztandar" z 10 marca 1946 r.) 
komunikujemy, że autor ma do sprzedania 
zrazy drzew owocowych kanadyjskich, zi
motrwałycłi - odmian wypróbowrinych. 
Cena za oczko wynosi 10 g1-., zwykle za za· 
liczeniem pocztowym. Adres: Leon Bobiń
ski, Ciechanów, skrytka poczt. 1. 

Wobec tego, te ceny zliói spadają 
zmienia się tym samym wartość cen w 
J!otówce za nawozy sztuczne na nie- W dn. 12, 13 i 14 lipca r. b. odbyła 
korzyść rolników. Co innego było np. się w Warszawie konferencja działaczy 
650 zł za 100 kg azotniaku, gdy cena gospo~arczych PSL zwołana prz~z Se
żyta była powyżej 1.200 zł, a co innego kreta.nat ~aczelny .. Na konfe~encJę we
iest dziś, gdy cena żyta wynosi 600 zł: zwam byh ~ele~ac1 wszystkich zarz~
Należy się więc liczyć z ostrotnością dów wo1ewodzk1ch - po 3-ch z kaz
w nabywaniu nawozów sztucznych ze dego. 
strony rolników i aparatu rozprowa
dzające~o, który w obawie o niemożli

NAJPILNIEJSZE 
ROBOTY PO tNIWACH 

wość zbytu-. może się ociągać z zamó
wieniami. W wyniku - cała jesienna 
kampania nawozowa, ogromnej wa~i 
dJa naszego gospodarstwa, może się nie 
udać w całości. 

Dlatego jak najwcze .śniej trzeba po.d
dać rewizji warunki sprzedaży w tym 
sensie, że za nawozy płacić się będzie 

Następne iniwa powinnv przynieść zbożem w stosunku ustalonym dotych· 
dostateczną ilość chleba. Zależy to w ·czas tylko dla sprzedaży krei:łytowei, 
znacznej mierze od rolników, jeżeli za· której rozmiar jest ograniczony. Bo 
raz po iniwach zamiast do omłotów wła.ściwie dlacze~o za. nawozy na kre
przystąpią do intensywnej uprawy pod dyt _ można płacić zbożem, a przy na
oziminy. . . tycl~miastow~j zaołacie tvlko gotówką, 
żniwa zaczęły się wcześnie, przeszły której wartość dla rolnika z każdym 

deszcze, widoki na udanie się poplo- dniem wzrasta? 
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DO WSZYSTKICH LUDOWCZY!'I I SYMP A TYKóW 
KOBIECEGO RUCH U WIEJSKIE G Ol 
Wyszły już drukiem trzy j e d n o dni ó w ki Wydziału 

Kobiecego P. S. L. pod nazwą: 

ż Y W I A 
GLOS MATKI 
KOBIETA WIEJSKA 

poruszające zagawnienia i problematykę kobiecą, wiejską 
i organizacyjną, w cenie po zł. 15.- za numer, które 
nabywać można bezpo.średnio w Wydziale Kobiecym 
lub zamawiać przez pocztę (3 zł koszty przesyłki). 
Przyjmujemy 

PRZEDPŁATY 
na 10 dalszych jednodniówek. które mamy zamiar wyda·ć 
do końca bieżącego roku. Przedpłata wynosi zł 11.
od numeru, czyli za 10 jednodniówek wyniesie zł 110.
(przy doręczaniu przez pocztę zł 154.-}, które można 
wpłacać pocztą lub na konto P.K.O. Nr. 1-770 z zazna
czeniem, że jest to p r z e d p ł a t a na jednodniówki. 
KAŻDA KOBIET A W RUCHU LUDOWYM CZ:YTA 
I ROZPOWSZECHNIA J E D N O D N I ó W K Ę! 

W pierwszym dniu obrad na podsta
wie referatu posła Tadeusza Nowaka 
z Poznania omawiane były sprawy do
tyczące organizacji rolnictwa. W wy
niku obrad uchwalon~ zostały następu
jące rezolucje: 

11 Ze względu na zasadnicze przemiany 
strukturalne w rolnictwie, katastrofal
ny stan rolnictwa i konieczność szyb· 
kiej ·odbudowy zniszczeń wojennych o
raz intensyfikacji rolnictwa, a szcze
gólnie w związku z koniecznością pla
nowania gospodarcze~o w rolnictwie, 
rozbudowa i pełne uaktywnienie samo
rządu rolniczego staje się pilną ko
nieczno.ścią państwową. 

Rozbudowany i aktywny samorzą'cl 
rolniczy jako część składowa admini
stracji państwowej ~ zakresie produk
cji, przetwórstwa i obrotu rolnego opar
ty o powszechności rolnicze niewątpli· 
wie odciąży aparat rz~,dowy w wypeł
nianiu szczególnie dziś licznych i trud, 
nych obowiązków. 

Konferencja widzi potrzebę iak naj· 
prędszego powołania Rad Izb Rolni
czych drogą powszechnych wyborów o
sób zatrudnionych w rolnictwie. Po pół
torarocznym wysiłku całe~o narodu i 
władz państwowych stosunki w Polsce 
na tyle zostały unormowane, że prze
prowadzenie wyborów we wszystkich 
instytucjach samorządowych i społecz· 
no-gospodarczych jest zupełnie możli
we. Zastąpie11ie zaś władz tymc7aso
wych władzami pochod::ącymi :: wyhoru, 
przyczyni się do dalszej normalir.acji sto . 
sunków i uczyni intensywni ejszą dzia
łalność tych instytucji i pracy społe-

1 czeństwa 
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.]JARBARA MATUS 

w·spomnienie ·o Janie Smoleniu 
Jan Smo~eń, który zg'nął w kc tastro

fie samochodowej 28 czerwua 1945 r. 
będąc ostatnio kuratorem okręgu ślą
skiego, to poste>f. o za<łużonej karc:e w 
dziejach ruc11u ludowego na odcinku o
św'?. ty i kul tury. 

Nie byhby pełną sylwetka Jana Smo
lenia, gdyby nie poruszyć jego stosun
ków rodzinnych. Ten apostoł-wycho
wawca, jak serdecznie - żartobliwie 
nazywaliśmy kolegę „Mytnika". ten 
radykał ideowo-społeczny, był jedno
cześnie oddanym mężem i kochającym 
o;cem jedynej córeczki, będącej w swej 
wrażliwości i zapowiadającej s· ę inte
l:gencji portretem ojca. 

Już rierwsze n1''
0

Z zetknięc : e z Ja
nem Smoien.em było czymś nowym, co 
dawało wyczuć, iż jest to inny czło
w·ek, odrófoiający s ię od szeregu ko
legów. Wfród środow'ska ludowego, 
które zwłaszcza w czas:e konspiracji Lubiliśmy serdecznie Jana Smole
było bogato reprezentowane przez nia, a nawet jego przeciwnicy ideowi w 
różne typy osobowości, spotykało się Ruchu, reprezentujący trochę odmie11-
ludzi inteligentnych, gwałtownych i spo- ny światopopląd i uznający inną tak
kojnych, św:etnych organizatorów i tykę dz'ałania - cen;ii kolegę Jana 
mrówczych pracown;ków, a przecież za wysokie wartości jego umysłu 1 ser-
Smoleń hył od n'ch różny. ca. 

To był człowiek, który zdecydowa· Mo.ie zbyt słabo podkreśliłam duże 
nie żył życiem wewnętrznym, który zasług i Smolenia, jako kierownika taj
przeżywał, który myślał, nie w tym po- nego nauczania na tak dużym obszarze 
tocznym słowa znaczeniu myśleć, ale w i przy tak sprawnie dz';,,łającym pod
znaczeniu twórczym. Dla niego w:ele 
wydarzeń,, ?bok ~tórych inni koledzy I 
przechodzili oboiętme, było przeży- .TA'V SHOI.EV- iTYTVIK 

ziemnym aparacie nauczycielskim, ale 
to dlatego, że wyżej cen'ę człowi eka za 
wartości jego „ ja" wewnętrzne, niż za 
je~o użyteczność społeczną. 
Smoleń jalrn jednostka reprezento

wał to, co nazywamy „człowiekiem 
czystych rąk". tQ był riaprawdę ludo
wiec z idei i ~ZY.nu, któremu oilce by
ło dążen·e do zas7.czytów ; p'Jsiadan;a 
władzy, dużą skromność wewnętrzną 
um:ał lączyć z szerokim wachlarzem 
optym=zmu społecznego, a k;i.żda roz
mowa z nim w okresie depresji psy
chicznej była ożywczym źródłem oczy
szczenia i nowej w·ary. Człow:ek bez
względnie nczc·wy, który mając miLo
ny w rękach, które przez niego prze
pływały z kasy Delegatury do rąk in
spektorów i nauczycieli, sam żył jak 
wyrobnik, mniej niż skromnie, a sacha· 
ryna i czarna kawa była częstym go
ściem w domu Smoleniów. 

Że zasługi Smolenia były odpowied· 
nio oceni0ne, że wartość jego pracy i 
wiedza uznana, świadczy fakt, iż mimo, 
że nie należał do obozu PKWNow· 
skiego, że był członk;em ruchu poli· 
tycznego nieujawnionego (przed ujaw
nien:em P. S. L.) został mianowany ku· 
ratorem śląskim w Katowicach. 

Krótka była praca jego na tamtym 
terenie. krótko m· ał możność borykać 
s'ę z olbrzymiemi trudnościami w cięż
kim bólu rodzonego nowego państwa 
polskiego - bowiem trag'c:rny wypa· 
dek wyrwał go z naszych ;zeregów. 

Kolega Smoleń nie żyje, ale pam ; ęć 
Jego pozostanie w sercach tych, którzy 
dzielił; z n'm dolę i niedolę sześciu lat 
ok•tpacji niemieckiej. 

Dla tych, którzy go nie znali podaje
my poniżej artykuł jego pióra z czasów 
wojny, dla charakterystyki jego po
staci. 

ciem, jego stosunek do życia był siln'e 
uczuloną kliszą fotograficzną, na któ
rej odbijały się wszystkie zjawiska, z tą 
różnicą, że nie był tylko aparatem od
twarzającym zdarzenia, ale przetwa-
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:ve~ l\fanifest do .wsz;•dk'ch chłopów 1lz 1 ·Io .st;do 1ę uosolne111cm zła. . ch'.~ze cl~koł~ s1eb1e_ w1~lzial.y ~tale h_rntal
sw1ah. z wezwame;n do braterstwa i Co s1i: stalo z szlachetną nauką Mblrza 11 ~ ").Z)sk 1 ludzkie r1erp1e111e, ktoremn 
współpracv, nc>~ wzór soci:ilistycznych z :N.azar.rtu. o m!ło~ci człowieczej, o posłu· 1 '11 kt 1~ 1 e .sze.~ł .z poi:iocą. 
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la ce się. Co ~1ę tało z czło,11ck1rm zachodme1 10.0 do mlo~yrli umysło\1. a te umysły \\I· 

.W or::icy konsp;racyim:: S rnoleń zaj- kultury. który siebie nazn>ał panem ~two· I działy prz_e~l\\.ne _ty.m blowom czyny a-
m~wał hard?:.o odnov1cd'. 0 3.lne sl:ino- rzrnia. a inne ludy mienił barbarzp'icami? myc!'. ~łosicieh-księzy. pieniącyrh się z nir-
w ·sko odpo\\"ad=>:ore kuratorowi okrę J I· · · 1 · ? J k' uaw1sc1a na ludo\1 ców socjalistów wicia 
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b . · . · · . a o sens ma zyc1e cz ow1ccze. a 1e ce· · ' · • 
,.,m~cm.u. o e·m~i ąc . swa d7.iałaln?śc' ą Je i dążenia ma człowiek współczl"Sn)'? rzy„. 
wo1ewod7:two sląsk e. krakowskie ; Żat.łza zniszczenia wlatla nad nami Tak było nic tylko u nas. ale ''szędzic'.._ 
rze1'.ow~ktP. Funkcj~ ~wą wylrouywał z wsze.chwładnie. Jedni chca zniszczyć naj· rozhicżno;Ć' między panującą a wyzuawaną 
ram•PiJ~ ;iD ~uchu Lud 0w~go j_ako pra- gorsz~cl1 ze zlych Niemców·. inni chcą zni- w słowach etyk:1, a czynami rosła z dniił 
c?wnk~ e e~a!ury, będąc rownocześ- ~zcL.vĆ Rosję. ho tam widza ognisko zła. in· 11 dzień. 
„„e i>row11 krm V om'si'i Ośw'aty i · · · l J „ · · · A I" · iu·i · · :r;, l~ _ S . . . . . · . 111 r-;o ''Il z:1 w apon11. a 1nm w ng 11 1 • „m1 UJ Ojczyznę. pracuj dla uicj ofiar 1 . • u:y "~ 't~onn ctw·e 1 za1mu1ąc się Amence - 11ilrt nie chce n·idzieć zła 1ve nie, ho to cel życia najwznioślejszy'· uczo-
orJP".k zac~ą ta1nego nau_:zania. 1dam~·m serrn. no mlo<lego obywatela. który czytał w ga-
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V'"· D' 

0
- 1 [ · l 

1
· ' . k~ . a żadeu z rządów paiistw i narodów wal- ~'~1anu.c.. prze1lełt.1iouc sklepy„. a jego 

• < lf 0"': w, powo ywa inspe torow l · • łb · l · • · k s
7

lrnlny h ń • ł ł . , . en.cyc 1. me mcg y pow1ec z1ec: „Jestem o~c1ec, c1ęz o .pracujący od rana do nocy, 
,,' .c ' ~re:;amzowa c~ ą siec ta1ne- hcz winy". me był w stame młodemu obywatelowi <lać 
o;Q na1Ączan1a . na stopn u szkół po· p . . . . , . . ] t t · ·1 · · I I 
wsz?rh.nych j śred,1 i ch. ? no•iadtr> Z'naj- o poprzeclnieJ wo1m 0 swiatowe1 szla· cosa eczneJ 1 o r1 suc 1ego c 1leba. Pytał 
dywał cz:is na n'race ' " Wydz::tle Pla- rl1et~ia myśl Wilsor.a. chc_ącego stworzyć młody .obywatel - czemu to tylko chłop. 
n0wa„ia Stronnic!wa. I·' r-~eóo b ł k' _ wspolnoti; wolnycl1 narodow, tworzących robotmk, naucz} ciel i urzędnik są obowią-

, · V Je · · I · k l · · z ani pracować cli a 01· czyzn-..·. a teo-o oho· row11ikP"'l, oprarnw'""ał p ~rlręcznik f 1 pra.ruJąC\'C i na p~zyte_- w asnv i na p~zy- . k , ,., 
szluilne ; n ; sywał arlykulv do pra tek 11111ych narodow. me została :;;realizo- wiąz ·u nie mają starostowie, ministrowie. 
porl 7 '~mnej. · sy wana przez egcizm możnych narodów dyrektorzy fahr:yki wiele iunych, którzy 

1~odz'w1ia)iśmv 7 „w";re iego ogromny przN. ~~ rgoi.~~ słałhyc~1 nardodów. 
1 

Pp~=~:tą tylko wtedy, gdy clobrze im z.a. 
tal{t, z ja ,·r., w~·ał łańodz ; ć spory ideo- . iena,~·1~c sta a sic .Po stawą wyc 10,~a: 
~o. czy .osobiste r:i· ędzy kolegami, jego ma prawie ;\·c w.szvst~1ch n~ro~la~h. Moz1~1 Nie rozumiał mlotly oLywaleL że oj czy. 
p · ęlmy 1 wzruszaiący sposób przema- we władze 1 posia<lame wysilali się na na1· zna od jednych wymaga, hy ciężko pracu
wia.n·~ z okazji naszych skromnych gors~~ ~po~ol~y przekupsh~ i oszustwa, hy jąc nie mogli si({ leczyć w chorohi~. posy
konsu rncyjrivch uroczystości i zawsze ?balie z~dania ~las .pra.ci~Jących, domaga- łać swe dzieci tlo szkoły. czytać książki 
o?romri · <> człow· eczy i ooważny stosu- 1ącycl.1 się soraw1edhwosc1 ."' stosunkacl1 chr dzić do teatru, jeść do syta, nit mirsz
nek rlo rl~ugiego czlowieka i do cudzych ludzkich. Rządy rewolucy1ne wychowy· ki.ć po 14 osóh w jednej izbie, a uatomi.ast 
problemów. wały w nienawiści do świata kapitalistycz· drugim pozwalr. trwonić pracę chłopów i 

Dla ,.,
1 

i · 1 · ·1 b ł l nego. który chciałv zniszczvć i obalić. robotników na luksusowe uhrania. wspa-
n e sriec•a nte m i ym Y s osu- T Jk N' · · ] · niale potrawy. zbytkowne mieszkania. po· nek .Ta11" Smoleni.1 do Ludowego . ';, y ob rłaso,lvy . iem1echma p~aw ·.co .zy- . 

Zwia
7
ku Kob' t W k ł cia · - yo c ew1zą wyc owama mem1ec- dróże przyjemnościowe po świecie itp. 

.- e . y azywa on za· k1'e o· Ml d l . k . 'kl' wsze daleko ooza obow:ązek ortłaniza- g , . . . „ . o Y umys Jest rytycznv 1 wn1 iwy. 
cyjny wychodzące zrozumienie dlri ko- ,.Tylko przeds1ęb1orczosc chy~ra t pod- Nie umie jeszc1e żyć w'ród kn•1trnstów i 
b:ece,iro ruchu wieiskie~o i głęboko -;tę~n~ '~ s~;obodnym wyzy.sku wmna urz~- sprzeczności i dlatego nie móp:l bvć dobrze 
wierzył, ~e nie ma dźwignięcia kultu- rlza~ s':1at - było dewizą wychowama wychowanym. 
ralnep<> i gosondarczego wsi polskiej kqntahstycznego_; Młody obywatel stał .~ię ni.:zczycielem 
bez udziału kobiety wiejsk!ej, czemu .. To tylko dobre, co twemu narodowi i plonąl żqdzęą z11iszrzenia. Tylko strach 
dawał nieiednokrotn;e wyraz czy to w oożytek nrzvnosi - hylo dewiza wvchowa- ·wzed policją trzymał iro w ryzach clyscy-
dyskusiach, iakie provndzJliśmy, czy też ni:i n,~ionalistvcznego. 11inv ustalout>go porzątlkn społerznep:o. 
w czynnie życzl'.wvm srOsunku do na- Kii ·~cly kr11mik rzekomych świętości z za- Tak się chowało pokoleni .: Zó nokolc 
szych zan'Przeń. Zawsze chęt!":e pisy· :pcllnścią walrzvl słowem i pismem. by in- ·iirm w kapitaliatycznym ustroju. Niszczy· 
w:-ł artykuły cln naszei prasy kob:ecej uy~l, przekn1 1 ~ć o słusznośrąi swej prawdy. ciel człowiek hył nrzy!rntowywany od prze. 

11
w :adomoi:ci Kohfoce11 (wychodzącej W powodzi tępoty ii;łupial człowiek ista- oszlo 100 lat, a dziś zl1ieramy takiego wy 

na ter<'>n:e M-.łooolsk:), pomagał nam w wa: się trzcina c.hwiejną na wietrze agila· chowania 
naszych irudnnśc'ach czv oroblemach cji i propagandy. Nie okłamujmy sieLie! W każLlyrn naro 
orl!an'zacyjno-ide;,wych, ilekroć się do A tymczasrm uczeni, wy1rnlazcy i tech- dzie jest materiał na czlonków gestapo. 
niego zwrac;:iłyśmy, choć bardzo był za- n;cy pracowali nad roraz to lepszym udo· ale mv widzimy tvlko to. co wi r1 ~ie~ rhce
pracowany i kr.<1ść rnus;ał cza'> na spra- skr naleniem nan:<>nzi mor..łu! . my. 'X' i,h:mv zło dokoła siebie, ale nie 
wy, które n'.e były bezpośrednio zwią- ·we. wszystkich Yościołach czytano tę sa· w nas. W każdym narodzie jes~ materiał 
zane z jego obowiązkami. mą ewangelię o ludzkiej miłości, w szko- na służalców dyktatorów, tylko ni~ w każ. 

I 

dym narodzie natlezetl! czas i warunki, w 
których mogliby oni uja\\ IJić swoj" praw· 
1b·iiwe vhlicze. 

Coraz bardziej zaczynają dostrzegać 
absurdy" spółrzesnego życia nie tylko pro· 
staczkowic. ale i mężowie stanu. 

~ie da , ię zni zczyć 80 milionów Niem· 
ców. 200 milionów obywateli sowieckich. 
100 milionów Japończyków i t. d. (boć z 
punktu ,; idzenia t. zw. interesów danego 
narodu, każdy z narodów chciałby widzieć 
zniszczonych swych wrogów, a więc praw
dopodohnie trzcbahy wymordować wszyst· 
kich ludzi na świecie, aby zadość uczynić 
ludzkiej nienawiści). . 

Albo więc trzeba ludzkość zniszczyć, al· 
ho wychować! 

Powstaje więc pytanie, czy 1est możli
wem wychowanie ludzi do współdziałania. 
rlo solidarnej współpracy. 

Nic trzeba hyć wielkim optymistą, ny 
dojść do wniosku. że takie wychowanic 
jest możliwym. Jeżeli mogą w U. S. A. 
żyć potomkowie różnych ras 1 narodów 
wśrórl społecznego ładu, jeśli podobny ład 
spolerzny zarysowuje się w niedalekiej 
przyszło;ci w Sowietach, jeśli mogły odby
wać się kongresy uczonych, filozofów, 
techuików ze wszystkich kulturalnych na· 
rodów. je;li mogli zgodnie obradować lu
dzie różnych ra . wyznai1, zwyczajów 
obyczajów. ustrojów społecznych itd„ to 
dowodzi. że w•pólpraca narodów jest moŻ· 
)iwa i że w czlowieku, w jego istocie nie· 
ma nic. ro hy ahsolutnie uniemożliwiało 
wychowanie do współclziałania. 

Je:;Ji wojna 1 pokój, walki naro.dów i 
w~półcłziałanie. niszczenie i tworzenie sa 
clzirłem woli ludzkiej i jeżrli jest możliw~ 
wychowauie nie tylko clo walki, ale i clo 
współdziałania , to w takim razie stworze· 
nir pokoju jest w mocy polityków, zaś 
l1lrzymanir go lPży w mory wychowawców. 

Na konferencji pokojowej ohok decyzii 
po li tyrinych. gosnodarczvch i organizHvj
nyrh, tlotyr1ąrych wsnólpracy naro1lów. 
muszą 'l:apaść decvzie, clotvc1ąrc wvcl•nll'd· 
nia. we wszystkich krajach i narodarli. 

Naczel11ym relem wvchow::inia wr 
wszyst1<irh 1H•rorlflrh mn•i lH·•: wyr'1'"" 0 nir 
w mądrośri i rnilośri "\V miJoi;ri rzlow:ir-
k . . I 1/ . a, na!!:•narnrego wo ę co tworzenia ,,·~r11n-
ków czlowirczr~o rozwoin i w ma•lroś„i 
która uzna ''' artość żvci:i l111lzkiP"~ i w1r 
tość tworzenia, jako jedynie 1:acl<1jące Ży· 
ciu czlowieczcmu sens. 
Dość ogłupiającej propagandy! Wycl10 · 

wajmy czlowicka mądrego i milująrcµ;o 
a równorzesme stwórzmy formv życia 
lmlzkicgo. w obrębie k1óryc!t mądry i mi
łujący człowiek stanie się s1 ol eC'Zll) m wzo· 
rem. uzna Il) m i )lO\\ szrl'hnir p•i7adrt11ym 
Dążmy nie do fahryk . prud1Jk11jacych 

narzedzia !imirrci i zni•zr,enia. lrrz rlo in· 
slytu'cji. w kt(Jqrh mą 1lrzv i m'l11jącv 
człowieka wvclinwa\1 rv "' cho11ai<J nowe 
pokolenia, polrolenia ludzi. 

(Dn1ho1t•a110 1V pi,foiie h·r>11•1•irr1n·i11•·m. 
.,1fliadomościach Kobiecych", wychodzą· 

· cych w Krakowie w 1944 r.) 

I 
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Przegląd spraw obcych 
PO KONFERENCJI PARYSKIEJ 

Ministrowie spraw zagranictnych zakończyli 
11· dniu 12 lipca obrady i rozjechali się do swych 
krajów. Ostatnim zagadnieniem, które omawiali 
był problem Niemiec. Jest to problem trudny i 
wymagający wieli! cierpliwości do jego rozwią· 
zania. Przemęczeni długimi dyskusjami w spra· 
wie traktatów pokojowych z Włochami i satełi· 
tarni osi, nie znaleźli czterej ministrowie dosta· 
tecznych sił, aby omówić gruntownie sprawę nie· 
miecką. Na wniosek ministra Mołotowa zgodzili 
się oni, aby ją przedyskutować na specjalnej se• 
sji w listopadzie po zamknięciu o~ólnego zgro· 
madzenia Organizacji Narodów Zjednoczonych. 
Jednakowoż wymiana po~lądów w sprawie 

niemieckiej na sesji tylko co zakoiiczonej poz
woli poszczególnym ministrom przygotować się 
gruntownie do dyskusji na sesję listoaadową. 

Ze swej strony pragniemy podkreślić nasze 
stanowisko w sprawie Niemiec. Niejednokrolnie 
dawaliśmy wyraz przekonaniu, te w obradach 
n ad problemem Niemiec winni wziąć udział nie
lylko przedstawiciele czterech wielkich mo
carstw: Stanów Zjed.a„ W, Brytanii, Zw. Ra-

. dzieckiego i Francji, ale i delegaci mniejszych 
państw, sąsiadujących z Niemcami i żywo zain
teresowanych w należytym rozwiĄzaniu sprawy 
niemieckiej. Z uznaniem odnosimy się do wystą
pienia . premiera francuskiego, Bidault, który na 
osta tnim posiedzeniu Wielkiej Czwórki oświad
czył, że podniesie on sprawę zaproszenia na se
sj ę listopadową czterech ministrów krajów bez
poś redn io zainteresowanych problemem niemiec
kim'. Wśród tych krajów wymienił Belgię, Ho
landię, Luxemburg, Danię, Polskę i Cze~hosło-
wację. · 

Nie ulega wątpliwości, że dyskusja w szer• 
szym gro.nie. państw, sąsiadujących z Niemcami 
przyczyni s ię do wszechstronnego oświetlenia 
spra.wy. niemieckiej i sprawiedliwego potrakto
wania m.teresó.w P?S~czególnych krajów. 

nymi, wraz ze Związkiem Radzieckim, wobec 
którego musi być zlikwidowana wszelka wro· 
gość, jawna, czy ukryta i wszelka nieufność. Na
sza polityka zagraniczna - podkreślił ambasa
dor Reale - będzie polityką wzajemnego zro· 
rumienia. przyjaźni i współpracy ze wszystkimi 
państwami oiciennymi. Będziemy się domagać 
zniesienia okupacji i kontroli sojuszniczej oraz 
wycolania z Włoch jakiejkolwiek obcej sily 
wojskowej lub policy/Mf; pełnej i całkowitej 
swobody wymiany międzynarodowej; uznania 
ofiar poniesionych przez naród włoski oraz u· 
czestnictwa jego, nie tylko wojskowego, ale i 
gospodarczo - finansowego w wojnie z hitlerow
skimi Niemcami. 

Wreszcie sprawa traktatu pokojowego. Cafy 
naród wioski podziela w łej sprawie stanowisko 
rządu, który pol!pi&ze jedynie traktat sprawie· 
dliwy, zabe:zpieczajqcy narodowi włoskiemu pel
nq niezawisloAć polityczną i gospodarczą oraz 
ca/ość tfryłorium narodowego, obejmującego 
wszystkie strefy i miasta bezsnrzecznie włos· 
k . „ 

ie . 

STOSUNKI POLSKO-FRANCUSKIE 

Odwieczna przyjaźń naroCiu polskiego i na· 
rbdu francuskiego dozna wzmocnienia podczas 
wizyty wiceministra spraw zagranicznych Zyit· 
munta Modzelewskiego w Paryżu. Podczas tej 
wizyty omówione zostaną stosunki polsko-fran· 
cuskie i podpisana zostanie deklaracja o wza· 
femnej przviaźni. Deklaracja ta zostanie połą
czona z deklaracją w sprawie ~ranie polskich i 
francuskich :z: Niemcami. Uznanill granic zachod
nich Polski przez Francję będzie miało olbrzy· 
mie znaczenie dla nas w związku z konferen· 
cją pokojową i sesją ministrów spraw zagranicz· 
nych w sprawie niemieckiej. Nie mniejsze zna
c&enie ma dla Francji poparcie nasze odnośnie 
jej postulatów w sprawie określenia granic za-

IC. PĘDOWSKJ 

chodnich Niemiec zanim zostanie powołany cen· 
tralny rząd niemiecki i zanim zadecydowana zo· 
stanie jedność gospodarcza Niemiec. 
Wspólność interesów Francji i Polski znaj: 

dzie dobitny wyraz w akcji wspólnej polsko
francuskiej na odcinku niemieckim. 

Zalecenia Richelieu, aby Francja szukała za
wsze sprzymierzeńców od wschodniej granicy 
niemieckiej , nie straciły na wartości i dzisiaj. 
Te zalecenia należy skierować i pod adresem 
Polski. która winna pamiętać, że jej naturalnym 
sprzymierzeńcem była i jest Francja-sąsiad Nie
miec od zachodu. Traktat Wersalski nie tylko 
nie zabezpieczył Polski przed agresją ze stro
ny Niemiec, ale nie dał dostatecznych gwaran
cji bezpieczeństwa również Francji. Państwo to, 
mimo ogromnych wysiłków Clemenceau, nie 
miało dość siły, :tby przeprowadzić w Wersalu 
swoje postulaty. Opór nieprzejednany Wilsona 
i Loyda George'a udaremnił dążenia francuskich 
mężów stanu do osiągnięcia granicy na Renie. 
ówczesna Polska, powstająca po 150 latach nie· 
woli do nowego zycia, nie mógła przyjść z po
mocą Francji. 
i>ziś sytuacja się zmieniła Polska i Francja 

zespolone w walce z odwiecznym wrogiem bę· 
dą odgrywać ważną rolę na konferencji pokojo
wej. Oba kraje, związane przyjaznymi węzłami 
ze Związkiem Radzieckim, zdołają przeciwsta
wić się tendencjom wrosi;-n sfer kapitału mię
dzynarodowego i dopl' r...: .dz11, do ustalenia ta
kich granic na wschod i; ? i zachodzie Niemiec, 
które zagwarantu j ą in. 1ezpieczeństwo, a świa· 
tu pokój . · 

NOWY RZĄD CECHOSŁOWACJI PRZED 
PARLAMENTEM 

Nowy rząd czechosłowacki przedstawił swój 
program Zgromadzeniu Ustawodawczemu. We
dług oświadczenia narodowego, które złożył no• 
wy, premier Gottwald, rząd narodoweJ!o frontu 

Czechów i SłowaK'ów będzie miał do spełnieni·a 
dwa najważniejsze zadania: opracować now11 
konstytucję i zrealizować 2 letni plan odbudo· 
wy gospodarczej państwa. Jeśli chodzi o kon· 
stytucję, oo winna ona p.osiiadać prawdziwie 
ludowy i demokratyczny charakter. 

Nowa konstytucja zalegalizować musi wielkie 
dzieło upaństwowienia przemysłu czechosłowac
kiego, bo~actw naturalnych oraz źródeł energii 
i p~zekreślić raz na zawsze nadzieje tych wszvst
kich, którzy wierzą w zwrot gospodarstwa na• 
rodowego kapitałowi; ponadto konstytucja musi 
wyraźnie stwierdzić, że republika czechosłowac
ka jest państwem narodowym Czechów i Sło· 
waków. 

Wysiedlenie Niemców i Węgrów, zczechizowa• 
nie i zesłowakizowanie pogranicza ma być kon
stytucyjną rękojmią, że w przyszłości decydo
wać będą w sprawach publicznych i państwo
wych wyłącznie Czesi i Słowacy. Prawa obywa
telskie innych narodowości słowiańskich będą 
respektowane. Nowa konstytucja musi również 
zagwariantować pełne prawa kobietom, wolność 
osobistą i obywatelską, wolność wyznania i pra
sy, wolność sztuki i nauki. 

Dwuletni plan odbudowy gospodarczej pai:i
stwa ma na celu doprowadzenie produkcji kra
jowej we wszystkich dziedzinach przemysłu do 
stanu przedwojennego i podwyższenie tym sa
mym stopy życiowej mas pracujących. 

W' zakresie polityki zagranicznej nowy rząd 
dążyć będzie do urtwalenia sojuszu i wszech
stronnej współpracy ze Związkiem Radzieckim, 
do pogłębienia stosunków politycznych, gospo· 
darczych i kulturalnych z Anglią, Stanami Zjed
noczonymi i Francją oraz do zagwarantowania 
państwu bezpieczeństwa przez dalszą współpra· 
cę z bratnią republiką Jugosłowiańską, z którą 
łączy Czechosłowację umowa sojusznicza. 

Przez zawarcie podobnych ·umów z inn) 'lli 
paristwami rząd będzie się starał zabezpieczyć 
Europę przed recydywizmem niemieckiego im
perjalizmu. 
Mówiąc o Polsce, premier nowego rządu Cze

chosłowackiego podkreślił, i e jef!o rząd dąiyć 
będzie do utrwalenia przyjaznych stosunków z 
Polską. Stosunki te jego zdaniem zalezą od peł
nego wzajemnego zrozumienia i respektowania 
żywotnych interesów. 

Ostatnia sesia ~1mstrów spraw zagraniczńych 
ma do zanotowama szereg pomyślnie załatwia· 
ny~h ~roblemów, a w pienvszym rzędzie uchwa· 
leme Jednomyślnie projektów pięciu traktatów 
z W~ochami,, Ru?Iunią, Bułgarią, Węgrami j Fin• 
landzą. Oszągmęte porozumienie w Pary!u w 
szere~u _trudn">'.c~ ~pr:'-w przyczyni się w dużym 
st.opnm do zac1esn1tm1a węzłów współpracy wiel
kich mocarstw. 
Podkreś!i~ wypad~. doliroczynny wpływ 

przedstawzczela FrancJI, premiera Bidault któ
ry starał się godzić sprzeczne poglądy k

1
rajów 

an1ąo~a.skiob •. i Związ~u ~a?zieckiego. Dzięki je· 
go m1~1a~yw1e. czterei nl1n1strowic osią!lnęli po
r~zum1eme. Nie trzeba dowodzić, że wystąpie· 
ma przedstawiciela Francji przyczyniły się do 
wzrostu znaczenia tego państwa wśród wielkich 
mocarstw. 

Przegląd spraw wewnętrznych 

. Na konf~rencji paryskiej nie zdołano ostatecz· 
n1~ znłat~1ć sprawy kolonii włoskich. Odnośnie 
le1 kwestu zamieszczono tekst klauzul do trak
tatu w~łochami, który ma brzmienie następującr Iz rhy zrzeka;q się praw i tytułów do wło
s ~c eren?w w Afryce (Libia, Erytrea i wlo
s~ze S~n?alz}. Ai do ostat11c:nych zarządzeń, po· 
s1.adlos~1 fe pozostaną nadal pod obecną ad111i· 
msfrac;ą. Ostateczne zarządzenia w sprawie 
tych kolo~ii będą opracowane wspólnie przez 
rządy Zwzazku Radzieckiego, Sianów Zjedno
czonych ... '"':'· Był!lnii i Francji w cią~u roku ocl 
daty we1sc1a w zycie obecnego traktatu pokojo
wego. 

NOWY RZĄD WE WŁOSZECH UTWORZONY 

Do tychczasowy premier włoski de Gasperi u
l\~o:zył. nowy rząd, do którego weszło siedmiu 
m1mstrow ze stronnictwa chrześcijańsko-demo· 
kr~trczne.go! po czt.erech z partii komunistycz
ne1 l soc1ahstyczne1 1 dwóch z partii komuni
stycznej i socjalistycznej , dwóch z partii repu· 
blikariskiej i jeden niezalefoy. 
Przeprow~dzone niedawno wybory we .Wło

szech . ~~zymosły poważne :i.wycięstwo partii 
ch;zesc11ańsko - demokratycznej. Nic przeto ' 
dzn-.:nego, że ta partia zajęła najwafoiejsze sta
nowisk~ w nowym rządzie i ma w tym rządzie 
decyduiący głos. Ddy sukces odnieśli również 
socjaliści i komuniści. Te trzy stronnictwa ze
brały łącznie z górą siedemna§cie milionów gło
sów. Wszystkie trzy stronnictwa, o których mo
wa, są partiami reprezentującymi naprawdę sze· 
rokie masy narodu włoskiego. Nowy rząd opiera 
się o te trzy stronnictwa masowe. Stronnictwo 
republikańskie, wywodzące się od prekursora 
republiki włoskiej , Józefa Mazziniego, uzyskało 
dwa mil iony głosów i dzięki temu zaproszone 
zostało do delegowania do nowego gabinetu 
dwóch przedstawicieli. 
Wpływowe stronnictwo liberałów, które skoli

gacone było z prawicą włoską zostało podczas 
wyborów rozgromione i nie posiada w Z~roma• 
dzeniu Narodowym poważniejszych wpływów. 

Skoalizowane stronnictwa, tworzące nowy 
rząd mając motność opracować zręby wspólne
go demokratycznego programu reform we Wło
szech. Program ten zmierzał będzie zapewne w 
pierwszym rzędzie do umocnienia nowego ustro
i u republikańskiego, zagwarantowania obywate· 
!owi wolności i swobód i zabezpieczenia ich 
przed zamachami ze strony faszystowskich u· 
grupowań politycznych i wpływami monarchi· 
~tycznymi. 

Jeżeli chodzi o kierunek polityki zagranicznej 
nowego rządu, to według wypowiedzi ambasado· 
ra wloekiego w Polsce, Eugeniusza Rrale (wy· 
wiad w „Robotniku"), Wiochy republikańskie 
odrzucają „stanowczo wszelki nacjonalizm oraz 
próby uczynienia z Italii satelity jakiegokolwiek 
blolm mocarstw. Polityka Wioch moie być je• 

dynie polityką przyjaźni i porozumienia ze 
wszystkimi wielkim i mocarstwami demokratycz• 

SPRAWY POLITYCZNE 

W dniu 13 lipca 1946 r. rozpoczął się w War· 
szawie Konares Stronnictwa Demokratycznego. 
W dniu otwarcia Kongresu wy2łośił pr:z:em·ó
wienie powitalne Prezydent K. R. N. Bierut 
oraz czołowi działacze Stronnictw Politycz· 
nych i prtywódcy Stronnictwa Demokratycz· 
nego. 

Na przewo'dniczącego 'Kongresu powołano wi· 
ceprezydenta K. R. N. Barcikowskiego, który 
w przemówieniu swoim oświadczył między in
nymi: 

„Stronnictwo Demokratyczne jest sukcesorem 
ruchów rewolucyjnych 18 i 19 wieku, i dekla
racji praw człowieka i obywatela, żywi„cych 
podniosłe zamiary, wydźwignięcia obywatela' 
na szczyty najszlachetniej pojmowanego czło· 
wieczeństwa. Ideały te nie upowszechniły się 
niestety. Krwawe rewolucje i wojny, nędza wsi 
i miast były ich zaprzeczeniem. Liberalizm o· 
party na uczuciowych, często nawet czułostko· 
wych przesłankach nie utrzymał się. Trzeba 
było poddać gruntownej rewizji stosunek czło· 
wieka do pojęć i zasad demokracji. Uczyni• 
liśmy fo, sektor demokracji rozwinęliśmy sze· 
roko, ·dostosowując go do potrzeb przeżywa• 
nych czasów. Siła nasza tkwi w tej odnowie i 
w zrozumieniu potrzeb społecznych. Nie rezy· 
gnufemy z zasad . deklaracji praw człowieka 
i Obywatela, ale dodajemy tym zasadom nie
wzruszalne i materialne podstawy bytu, jakich 
dotąd nie miały. Zastępujemy indywiduali· 
styczny stosunek do tych zasad stosunkiem 
zbiorowym. siłą jedności obozu demokratycz• 
nego i zbiorową dynamiką. Budujemy demokra· 
cję trójwymiarową, powszechną, niewzruszalną 
wraz z innymi Stronnictwami Demokratycz· 
nymi"„, 

Ideały :zawarte w deklaracji praw człowie• 
ka i Obywatela są nam jak najbardziel bliskie, 
są podstawą naszego światopoglądu i naszego 
pojęcia o demokracji. To też słowa wypowie
dziane przez pana Barcikowskiego budzą '+' nas 
żywy oddźwięk . Zasady deklaracji są jasne, 
proste i nie budzące żadnej wątpliwości. Sto• 
sowanie ich w codziennym życiu politycznym 
jest właśnie tym do częgo dążymy, co chcemy 
realizować i na czym każde Państwo Demokra· 
tyczne winno się opierać. Niezupełnie natomiast 
rozumiemv słowa Wiceprezydenta K. R. N. 
Barcikowskiego o zastąpieniu indywidualistycz· 
nego sto~unku do tych zasad, stosunkiem zbio· 
rowym. Wydaje się nam bowiem, że słowa te 
zaciemniają istotny sens deklaracji. która jak 
dotychczas miała sens jasny i jednakowy na 
całym świecie. 

Akcenty niektórych przemówiei:i o.dbiegały 
nieco wydaje mi się od tych generalnych 7ało· 
żeń, jakie oodał w swym przemówieniu ob. Bar
cikowski. W następnym przeglądzie spraw we· 
wnętrznych obszerniej omówimy przebieg Obrad 
Kongresu Stronnictwa Demokratycznego. 

W dniach 19 i 20 lipca 1046 r. miał odbyć 
się w Warszawie pierwszy powojenny Konjtres 
Stronnictwa Pracy. W dniu 13 lipca 1946 r. So
cjalistyczna Agencja Prasowa ol!łosiła komu
nikat, że Kongres Stronnictwa Pracy zostaje 

odroczony i że Komitet Wykonawczy Zarządu 
Głównego Stronnictwa Pracy na posiedzeniu w 
dniu 13 lipca 1946 r. powziął uchwałę o nastę• 
puj ącej treści: 

„Przebieg kAmpańii politycznej, prowa'dzo
nej przez Stronnictwo Pracy w okresie ałoso· 
wania ludowego, wykazał, :te liczni działacze 
Stronnictwa, a nawet iedno całe środowisko nie 
podporządkowało się zleceniom Władz Naczel· 
nych Stronnictwa! 
Uchwała Komitetu Wykonawczego Zarządu 

Głównego w tym przedmiocie z dnia 22 maja 
r. b. nie pozostała przez poważną część działa
czy respektowana, co potwierdziły istniejące 
obserwacje i obawy, że do Stronnictwa Pracy 
zdołały się wedrzeć elementy, które podlejfają 
dyspozycji innych środków politycznych. Ko· 
mitet Wykonawczy Zarządu Głównego uważa, 
że Kongres obesłany przez elementy, wprowa· 
dzi Stronnictwo na drogę politycznego awantur
nictwa i przekreśli le zasady, na których opiera 
Stronnictwo legalność swojego działania. Wo· 
bee powyższeg'o stanu rzeczy, Komitet Wyko· 
nawczy Zarządu Głównego uchwala odroczenie 
terminu Kongresu, celem przeprowadzenia we
ryfikacji delegatów na Kongres i człoilków 
StronnictW"il Pracy''. 

OśWIADCZENIE GENERALNEGO KOMISA

RZA GŁOSOWANIA LUDOWEGO --· 
Generalny Komisarz Głosowania Lu.dowe'go o

publikował obszerne oświadczenie o wyniku gło
sowania ludowego. Omówiwszy prace związane 
z przygotowaniem do głosowania , Generalny Ko· 
misarz zafmuje się protestem Sekretariatu Na
czelnego P. S. L., który zoslał złożony na jego 
ręce, a który zawiera zarzuty co do sposobu 
przeprowadzenia głosowania, jak i co do jego 
wyników. Generaln y Komisarz twierdzi, że 
wstępne badania przeprowadzone na terenie wo
jewództw: Łódzkiego, Poznańskiego im. st. War
szawy wykazały, że zarzuty zawarte w prote
ście nie znajdują potwierdzenia i nie dają do· 
statecznej podstawy do wstrzymania ogłoszenia 
wyników głosowania ludowego. Następnie Ge
neralny Komisarz stwierdza: 

„z uwagi na to, że ustawa o przeprowa'dzeniu 
Głosowania Ludowego z dnia 28.IV.1947 r. nie 
przewiduje trybu postępowania w sprawie pro
testu przeciwko wynikom głosowania - Gene• 
ralny Komisarz Gł. Lud. zwrócił się do Prezy· 
dium K. R. N. o pwzięcie uchwały w tej mierze. 

Prezydium K. R. N. po wysłuchaniu sprawo
zdania Generalnego Komisarza Głosowania Lu
dowego, uchwałą z dnia 11.VII.1946 r. postano
wiło upoważnić Generalnego Komisarza Głoso
wania Ludowego do ogłoszenia wyników Głoso
wania Ludowego w terminie przewidzianym 
ustawą". 

Generalny Komisarz Głosowania Ludowego 
ogłosił następuiące wyniki głosowania: 

Uprawnionych do ~losowania 13.604.451, glo
su j ących 11 .857.986, itłosów nieważnych 327.435, 
głosów wa:i:nych 11.530.551 Na pierwsze py
tanie odpowied!i .• ~u" 7.844.522, odpowiedzi 
„nie" 3.686.029. Na pyt!l• ~e odpowiedzi 

11tak11 8.896.105, odpowiedzi „nie" 2.634.446, na 
pytanie trzecie odpowiedzi „tak" 10.534.697, od
powiedzi 11nie" 995.854. 

c . f>I 

ODRZUCONA PROśBA O ULASKA WIENIE 

Najwyższy Trybunał Narodowy skazał, 'jak 
podawaliśmy, Artura Greisera na karę śmierci. 
Dawny „Namiestnik Kraju Warty" wniósł po~a 
nie o ułaskawienie do Prezydenta K. R. N. Bie· 
ruta. Prośbę swoją motywował między innymi 
twierdzeniem, że nie brał udziału w "terrorze 
policyjnej hierarchii służbowej Himmlera" or~2 
że pragnął napisać książkę, poświęconą sprawie 
„zabezpieczenia pokoju na świecie" , 

Prezydent Krajowej Rady Narodowej nie s!Co
rzvstał z prawa łaski. 

WYROK SĄDU W KIELCACH 

Sąd Wojskowy ogłosił wyrok w sprawie zaj ść 
antyżydowskich w Kielcach, 9 osób skaz~ny.ch. 
zostało na karę śmierci, 3 osoby na karę w1ęz1e
nia od lat 7 do 'vięzienia dożywotniego. Wyrok 
ten może być zaskarżony do Na jwyższego Sądu 
Wojskowego w Warszawie. 

~ ,, 

WYJAZD MINISTRA STAI'ICZYKA 

Były Minister Pracy i Opieki Społecznej Stań 
czyk mianowany został Generalnym Dyrekto
rem Komitetu dla Spraw Społecznych pr~y, Ot 
j!anizacji Narodów Zjednoczonych. M~mste1 
Stańczyk odjetdżając złożył oświadczeme, " 
którym przekazuje słowa serdecznego poże~na· 
nie. Polskiemu Ludowi Pracującemu i m6w1, że 
„opuszczająo Polskę z portu G~ańskiego jad~ 
tym razem za Ocean z wiarą, że 1 na tym poste
runku pracując dla realizacji o~ólno ludzkie} 
ideałów, będę związany ściśle z Krajem i będę 
mógł być Mu według mych sił pożytecznym.„" 

W tej chwili nie jest jeszcze wia.domo, kto zo· 
stanie Ministrem Pracy i Opieki Społecznej na 
miejsce Ministra S tańczyka . 

REWINDYKACJA Z NIEMIEC 

Ostatnio w Amerykailskiej strefie oK'upac vi 
nej w Austrii Biuro Rewindykacji i Odszkodo· 
wań Wojennych odnalazło 90 wagonów maszyn 
należących do fabryk Związków A:i:oŁowych 
„Mościce". Maszyny znajdowały się na terenie 
Zakładów Azotowych w Linzu. Odnaleziono : 
turbiny parowe, generatory, przetwórnie prądu 
itp. Wartość odnalezionych przedmiotów wy
nosi ok. 20 milionów zł. przedwojennych. 

W strefie okupacyjnej francuskie j w Aus'tri: 
odnaleziono również drogocenne instrumenty 
t1recyzyjne i maszyny, będące własnością po· 
znaiisk!e~o Obserwatorium Astrnnomiczne<5o. 
Dalei odnaleziono maszyny Fabryki Broni w Ra 
domiu, maszyny Fabryki „Kryształ" w Krako
wie oraz maszyny i urządzenia całego szerej!u 
innych iabryk. 



Str. 8 CłltOPSKJ SZT~NO~'R 

J 

Z żgcia organizacji PSL 
Różne są sprawdz'<.ny prężności i rozwoju 

organizacyjne~o. Jednym z takich są od· 
bywane zjazdy powiatowe, na któ•vch po· 
rorrTucari po wsi~ch c7.lonkowie PSL, we 
wspó'nych cbradach gruntują to, co sami czu
ją, ~tając się jedną zwartą gromadą w walce 
o swe ide~ły i swe dążenia. Zjazdy te spra· 
w:aią spd~to:lć mas chłopskic!l na~zego Stron

. nictwa, klórn Wśród licznych przeciwności wy· 
walcza raletne prawa i na'eżne poszanowanie 
dla ide ałów wypiE.anych na sztandarach PSL. 
Sprawiają one i to, że Stronnictwo na&>ze nie 
jest jakąś fikcją, ale opiera się na szerokich 
masach chłopskich. Wykazują i to, te polity
ka czynników, kierujących PSL, ma pokrycie 
w n:istro.j1ch i p.ostanowieniach najszerszych 
kadr raszych członków, dobitni.? mówiąc o ie· 
c!.ności i zwartości Polskiego Stronnictwa Lu
dowego. 

Wyra7em wlaśn'e te~o jest obecnv okres od· 
bywa:tych zj?Zdów rowiatowych PSL na ob· 
szarze całej Polski. Niesposób jest wyliczać je 
ws~ystkie. Niesposób jest podawać szczegółv . 
poiedyńcze wypowie-:lzi wszystkich tysiącznyc!i 
ich uczestników. Z koc i eczności też musimy 
się ortraniczyć do ogólnych sformułowań, które 
charakteryzu ją podawę mas chłopskich PSL, 
ich linię i ich całkowitą solidarność z naczel
nymi władzami Stronnictwa. 

CHLOPI KIELECCZYZNY OBRADUJĄ 

W miesiącu czerwcu b. r. na. terenach Kie
lecczyzny odbyło się szereg zjazdów powi3.
towych, przy tłumnym wsoółudriale naszych 
członków. I tak w Radomiu w dniu 30 maia 
b . r. na zjazd powiatowy PSL przybyło pQllad 
150!1 osób, w tym 900 prawomocnych delega
tów, reprezentuJących 200 kół. 'Referat ideo
wo·polityczny wygłosił prezes Woj. PSL, Cz. 
Poniecki. Prezesem Zarządu Pow. PSL wy
bran o J. K1weckiego z Wolanowa. 

.W dr.iu 20 . czerwca b. r. odbył się w Kazl
m•erzy Wielkiej zjazd powiatu pińczowskiego. 
Mimo niepogody w zjetdzie obok licznych go
ści wzieło udział 1.300 delegatów, przybyłych 
z .Po.<tad 251> kół PSL, zorganizowanych w po· 
Wlec1e. Prezesem powiatowvm wybrano zasłu
żonego działacza ludowego J. Dąbkowskiego. 

. Równbż i w starym grodzie polskim Sando· 
m'.~:zu przy w~półudziale ponad 500 delegatów 
odbył się powiatowy ziazd PSL. W zietdzie 
tvm wz ' ąl udz'ał przedstawiciel Centrali PSL 
K Panach. Na preresa powiatowego wybrano 
St. Smolę. Zjazd cdbyl się w dniu 23 czerw
ca b. r. 

. w tym Farnym dniu około 600 delegatów po· 
w1aru jędrzejowskiego odbyło swój Walny 
Z'a?d Powiatowv w Jędrzejowie. RP.ferat ~v
luacyjny wy<tłosił cz.lenek R. N. A. Witos. Na 
r·ezesa powiatowego wybrano J. Jaszczykow· 
§zi?~O. 

'\fi · ~ li teatru „Rozmaitości" w Kielca'Ch ze· 
bra to ~ię ekoło 71!0 dele~atów na dorocznym 
zj:;:ździe powia.\owym, aby zadokume'ltować 
swoją jed.ność z polityką całości PSL. Referat 
polityczny wy~losił prezes Woj. Cz. Poniecki. 
Zjaz d podjął ur~walę ufundowania sztandaru 
powiatowego PSL. Zjazd odbył się w dniu 23 
czerwca b. r. 

UROCZYSTOSC W KOZIEBRODACH 

ność dołów z kierownicwem, wybranym świa· 
<lomą i nie•krępowaną wolą delegatów z całej 
Polski na Korigresie PSL, przeciwstawiają się 
wszelkim próbom rozbijania Stronnictwa i dla
tego chłopi na wszystkich tych zjazdach kale· 
goryc,nie potępili wystąpienie J!rupki „Nowe
go Wyzwolenia'.' i z11a\<centowali swą zi?odę 
na aktualną politvkę PSL. Ta jednomy' 1no~ć 
świadczy ni" tvlko o iedności nasze!!o Stron· 
niclwa . a le i dojrzałości mas chłoosk ; ch, które 
w ciężkich warunkach, w dniu codziennym, o
wiane jedną myślą i iednymi dateniami, w rro
ZPmieniu, że „w jedności siła", kroczą swym 
chłopskim gościńcem, aby w niezawisłej Polsce 
ugruntować demokrację. 

Z ŻYCIA PSL NA EMIGRACJI 

„Głos Chłopski" organ PSL na 
Środkowym Wschodzie -oj!fosił ciekawą 
odezwę ,.Do ch'opów ludowców w 
Afryce l w Indiach", która dobitn;e ilu· 
struje stosunki, panujące wśród Polonii 
na tamtejszym terenie. Odezwa ta ma 
brzmienie na ·stępujące: 

„Koledzy ł Koletankil OgrQmnie ucleszy-
!i§my się r licznych Ii<tów, jakie nadeszły od 
Was z Afryki i Indii. Wszedzie tam. gdzie bije 
serce chłopskie, które tak ukochało ojczy~tą 
ziemię, wszędtie tam trwa niezłomna walka 
z ciemnymi sił"mi reakcji, które jut w kn.ju, 
w okresie trzynastu lat swo.ich nlepoczyta'.nych 
rządów chciały chlapa ,,wziąć za moTdę". 

Walczymy wszęd,ie z tą 'Z'gnilizn11,, z tym 
okropnym wstec-znictwem, które chce jeszcze 
jednej wojny, choć wie dobrze, ie jeszcze fe
dna wojna z n·owoczesn11, broni11,, z bomba ato· 
mow11,, zniszczyłaby zupełnie naród pol~ki, a 
nasze miasta i wsie obTócilaby w jedno wiel
kie cmentarzysko. Ale có:!: to szkodzi im 
którzy wyparli się wlas.nej ojczyzny tylko dla· 
tei?o, te rządzić w niej iut nil!dv nie będą. 
kh marzeniem jest wrócić do Polski na czele 
z Andersem. 

Dzi§ nie ma ta.kiego oszczerstwa:, takiego 
wyzwiska. którego bv nie rzucano na naszeizo 
i::rezesa Stanisława Mik-ołajczyka, tylko za to 
że on zrozumiał bieg wydarzeń, że patrzy w 

przyszlośść !rzefwo, że ma wolę chlopa twarde· 
go i rozumnego, ie ukochał Polskę ponad oso
b 'st e ambic;e. On, będąc na emigracji, po, 
krzyżował niecne plany oenerowsko-sz11acvjnei 
reakcj i, o.n firmą nnzel!:o stronnictwa nie chciał 
kryć grabarzy państwa nasze(fo, którzy z upo
rem brnęli co raz dalej i dalej, ku zgubie 
Pol~ki. 

Nie dziw'my dę pr7eto, że główny atak na· 
paści jest skierowany na nas, chłopów, 
wszak my twardo poparl i śmy zdecydowaną i 
trzetwą polityką prezesa i twardo do dziś dnia 
walczymy o jej realizację. 

Wytrzymamy len szaleńc1y atak. Zostanie· 
my wierni Pol~ce, która naszych rak do pracy 
potrzebuje. Na zew rodaków z kraju odpo
whdamy im, że wrócimy do Pols.'ki i wraz 
z nimi staniemy do budowy Nowej Polski, Pol· 
ski Wolnej, Suwerennej, Pohki Ludowej Na· 
szymi kolll!fami w pracy będzie robotmk i m
teligent pracu'ącv. Wespót wzniesiemy prze· 
strzenny gmac~ Rzeczypospolitej. 

Jesteśmy dziś rozsiani po całym niemal świe· 
cie, lecr jednocześnie jesteśmy złączeni wspól
ną wielki\ ideą Polski Ludowej. 

Nas tutaj w Palestynie fes<t maleńk1J l!arstka 
~udowców. Z Iranu prawie wszyscy wyjechali 
JUŻ, lub wyjeżdtai11, do Libanu, w okolice Bej
rutu. Was w Afryce jest dufo, de też ni 

Wasz aktyw polityczny spada ol!rom pracy, by 
masy chłopskie, rou1ane na olbrzym:ch prze
strzeniach .. od wschodnich wybrzety Afryki d 
do Rodez)I, poderwać, oświecić ich i wyrwać 
~ kręgu za~łama.nia, w uścisku którego trzyma 
ich reakcy1ne kierownictwo osiedli. 

. My, chł~p[ winni~~my pamiętać, fe festdmy 
nie od dz1j . czę•cią pol~kiej hi~torii, te ro!ę 
?UZI\ w tycm narodu dobrze rozumiemy, bo 
Jesteśmy w pełni odpowiedzialni wobec przy
szłych pokole~ za ich losy, za przyszłoU 
Państwa PolS>k1ego. Nie uzurpujemy sobie 
wyłą~z.nej roli, ale tet wiemy, te w odbud-owie 
Polski mamy bard7.o wiele do powiedzenia. 
Dlatego tet. na~, chłopom, nie wolno wyczeki
wać, obowiązkiem naszym jest walczyć i je
szcze raz walczyć o Polskę Ludową w kraiu 
na emi~racji rd mobilizować wszystkie siłv b; 
gromadnie wrócić do kraju, który nu pÓtrze
buje, jak nigdy jeszcze. 

- " .•••••••••••••••••••••••• „ ............................................................ ...... 

Czy ~ . 
m1ec1e 

Czy wiecie, że s-ztuki polskich pisarzy co raz 
czę§ciej wchodzą do repertuaru sowieckich 
teatrów. Obecnie w Kijowie i Pietro~awodzku 
wystawiane są „Damv i Huzary" Fredry, w 
Ta\fanro~u - „Panna Maliczewska" Zapolskiej. 
w Charkowie przvgotow.u~e -się „Moralność Pani 
Dulskiej" Zapolskiej, w Moskwie - . Marię 
Stuart" Słowackiego. ' 

~ 

Stocznia fa„ jedna f! nafwiększych w Europie, 
zatrudniała pTZed woiną 6 tvsięcy robotoik6w 
pndadała 46 hal fabrycznych. 
Straty. w budvn}<ai:h na · skutek· wojny wyno· 

szą 200/-0· Stoczn1a z~trudnia obecnie 500 ro· 
bo~ników, ale liczba zatrudnionych stale się 
zw1ęks:ia, 

Czyn~e są narazie dwa działy: §!usarski i 
mechacuczny. Obecna produkcja miesięczn:i 
posiada wartość 2,5 mil. zł. 

• 

Wiadomości różne 
BANDY UKRAIN'SKIE POD NOWYM SĄCZEM 

Bandy ukraińskie w swvch zuchwałych W"f• 
p adach podePlv iuż pod Nowy Sącz. Człon· 
kowie tyó bard rek ·utuja •ie częściowo z 
miejscowej ludności rusk :ej (Łemków). 

W dniu 27 ra 28 czerwca oddział taki w 
liczbie okołn dwustu osób naplłd! na wieś La• 
nową pod Nowym Sączem . Spalili około 30 
domów wru z z~ bu dou,1aninmi Nie poz wnlil! 
wyprowad7ać inwentaT?a tak martwego, iak i 
żywego. Spalono domy zamieszkałe dawniej 
przez Rusinów, dziś zajmowane przez repa· 
triantów. 

Między innymi spłorął posterunek M:ficjl, 
Gmina zhiorowa A~enci:i Pocztowo·Telefo· 
niczna. Zab ito kilka osób. 

Wysłanv oddział wo'ska na miejsce walc7v z 
bandą. Złapano 3 oficerów. w tym 1 maiora 
wojsk niemieckich. oraz czło„ków bandy. Gru
py cofające się spalilv C7P.ściowo Nową Wieś 
i okolice fos7yny. Woj~ka czechosłowackie 
silnie wzmocniły granice na tym odcinku, abv 
cofające się bandy ukraiń~kie nie przedo ;ta ły 
sic: na stronę czechosłowacką. 

POŻYTECZNE WYDAWNICTW A 

Powszechny Zakład Ubezpie czeń Wzajem· 
nych - Łódt, ul. Kościuszki 57 - wydał bro· 
szurę p. t. „Jak samemu zbudować z gliny ta
ni, zdrowy i trwały budynek mieszkalny lub 
gospodarczy" arch. Z. Racięckiego. Ze wzglę
du na to, że broszura. jest dość szczel!ółową 
i z.awiera odpowiednie rysunki, może oddać 
wielkie usługi tym rolnikom, którzy muFzą się 
budować, a na swym gruncie mają glinę. 

Tym, którzy interesują się ogrodnictwem od 
strony zarobkowej, jako gałęzi gospodarczej, 
dającej pracę i utrzymanie, zwracamy uwagę 
na „Czasopismo Ogrodnicze", którego pierwszv 
numer jako miesięcmik ukazał się w Lod7'.i, ul. 
Południowa 20. Wydaje go Związek Rewi· 
zyny Spółdzielni R. P. i Centrali Gospodarczej 
Spółdzielni Ogrodniczej R. P. . ' 

WYNIKI SWIADCZEN' RZECZOWYCH 

W ZBOŻU 

Według danych na dzień 10 czerwca b. r • 
wyniki świadczeń rzeczowych w zbożu przed-
'tawiają się następu'.ąco: · 

Woj. Warszawskie: 42.133,6 ton (54,19;; ), 
Łódzkie: 51.661,7 toa (58,07 % ), Kieleckie: 
27.263,2 t. (63,90/0), Lubelskie: 61.254 t. 
(47,8 % ), Białostockie: 8.813,1 t. (18,9 % I, 
Gdańskie: 15.875,9 t. (71,50/Jh Pomorskie: 
129.124,1 t. (86,4 % ), Poznańskie: 185.856,4 t .. 
(79,70/o), Rzeszowskie: 20.447 ,3 t. (84,1 % ), 
Krakowskie: 24.965 t. (70,2 % ), śląsko-Dą
browskie: 19.755,4 t. (102,40(01. 

Razem stare tereny: 587.149,7 tO'll (67,6 % ), 
śląsk Opolski: 21.253.9 (106,2 % ), Sląsk Dolny: 
4'.l .918 t. (109,70/ol, Pomorze Zachodnie 
15.910,8 t. (79,5 % ), Mazury: 29.761 t. (99,20/0), 

N owoprzylączone tereny woj.: Gdaó.skiego: 
6.267,4 (62,6 % ), Poznańskiego: 1.798,2 t. 
(22,5 % ). !Razem tereny odzyskane: 118.909,3 t. 
(9280fo). " k 

.Wynik: ogólnopolski: 706.059 {. (70,90/0}, ~ 

Podni~łą uroczystość przetyła wid Kode-
brody w pow. s(erpeckim w dniu 16.6.46 r. 
Już od rana zbierał" się gromady chłopów zor
l!'lnizowariych w PSL, oraz mlodziet wiciowa, 
b y wz:ąć udział w poświęceniu sztandaru PSL. 
u'e11dowane~o przez członków nasze<!o Stron· 

Czy wiecie, te riiedawno został oc~rzczonv 
statek nazwiskiem M. !Rataja. „Rataj" wyszedł 
po raz pierwszy na morze z węglem do Szwecji. 

Czy wie'Clle, że m. Lublin urze'kazało 17 hs 
terenów mie'skich na rzecz Uniwersytetu Ma· 
rii Curie.Skłodowskiej. 

Czy wiecie, łe prredstawiciele Serb6w ł.u· 
tyckic~ przedłożyli Radzie Ministrów Spraw Il 
Zagramcznych memorandum, domagające się, 
by Łużyce były wolnym państwem. 

WYNIKI śWIADCZE~ RZECZOWYCH 

W ZIBMNIAKACH 

Według danych n1J dzieó. 10 czerwca b. r. 
wyniki świadczeń rzeczowych w ziemniakach 

ni dwa. " · 

W czasie akademii, która miah miejsce pJ 
naboże:ństwie, prezes Zarządu PSL w Kozie
tr"'~lch, k~I. Eugeniusz żukowski, powiedział' 
„PSL, to nie Stronnictwo, które oowstało w 
c~~~ie wo'ny, lub po wo;nie, - PSL w tym 
ro' u obchodzi - 50-lecie swego istnieni" 
PSL jest stronn 'ctwem, którego program odpo
w'~cla wszystkim Polakom, pragnącym F<zczerei 
dem 1lncji w Polsce, - dlatego też 'lbok 
c'-łopa i robotni1ca w'dz!my w nim i inteliiten
cje pracującą. PSL jest partią demokratyczną 
która dąży do zaktualizowania 4-ch wolnośc: 

Czy wiecie, te 4 wagony po zbrodniarzv hit
lerowskich wyjedzie niebawem z Polski do Mo
nachium. Część zbrodniarzy stanie przed sądem 
w Katowicach. 

* 
Czy wiecie, że ro7porz11,dzeniem z 14 Vl.41 r. 

n.blokowano w USA blisko 13 miliardów do· 
larów obcvch kap'talów Państwa osi zosta· 
wiły w USA: Niemcv 198 milionów dolarów, 
Japonia - 160 mil., W!cichy - 130 milionów. 

Roc~eveltowskich: wolności od nędzy, strachu, 
wolności przekonań i wolności sumienia . Chłop 'f. 
od PSL nie da s· ę odepchnąć, lecz zorganizo· , , , . 
wany daje się twardą opoką i chce budować\ Czy w1ec1e.' że ptPrwszym wicepr~zydentem 
Polskę wielką, si'.aą, demokratyczną''. m. Krakowa 1est ob. M~łgorzat"; ~ow1c~a. zn.a-

r.a działaczka z ram'en1a Polsk1e1 Partu Soc1a-
PG$W.ĘCENIE SZTANDARU W JONINACH hstyc1n.ej. Jest ~o pierwsza kobieta w Polsce 

na takim stanowisku. 
POW. TARNOWSKIEGO 

'f. 

Niac'ldzienną uroczyslość przeżyły Joniny I h ' · Czy wiecie, ie w Elb ą!!u pracuje uruc o· 
Pow. tarnowsk'.ego w dniu 16 6 b r Tym d S h' h · · · miona slo.:znia Nr 16 ( awniej c 1c au). 
wi:!lkim wydarzeniem było poświęcenie sztan 
daru przy w«pótudziale kilku tysięcv ludzi. 
Szczególnie vnruszającym momentem było wrę· 

„ 
· Czy wiecie, ie mamy obecnie na terenie 
całego kraju 776 spółdzie1 ni mleczankic!i . Mle
czarnie le przerobiły w roku ubiegłym. 175 mi· 
lionów I.itrów mleka. 

• 
Czy wiecie, że produ'kcja zapałek powięk· 

sza si ę. Centrala Pol. Monopolu Zapałcz. w 
Krakowie obejmuje 9 fabryk, rozsianych po 
całej Polsce. Produkcja rapałek pokrywa ·o
becnie zapotr7ebowanie w stosunku 2,5 pudeł· 
ka na mieszkańca miesięcznie. 

. 
Czy wiecie, ie u nas ma.my jut dwie fabryki 

ze~arów: w Łodzi i we Fryborku Ina Ziemiach 
Odzyskanych), oraz trzecią. w Srebrnej Górce. 
która produku;e zegary wiefowe. 

'f. 

Czy wiecie, ie w niektórych gatunkach na
wozów sztucznych osiągnęliśmy jut wytszą 
produkcję nit w r. 1937, np. azotan amoriowy-
137 % , azotniak - 1300/o. saletrzak - 2670/f,. 

c.zenie ;ztandaru chorążemu ob. Więckowi 
przez starostę tamtejszego. 

Wpłacajcie prenumeratę 
• 

Wszystkie le zjazdy i uroczystości doku· 
mentnie ~wierdzają, że masy chłopskie w sze
.regach PSL ożyw:a jeden duch. Dyskusja, rezo· 
lucje pode;mowane na nich podkreślają zgod-

na konto PKO Nr 1-630 
------~--------------------------;.... __________________ ___,, 

Wydawca: Nacz. Komitet Wykonawczy Polski~o Strcmnictwa Ludowego. 

przedstawiają się następująco: 

Woj. Warszawskie: 63.376,6 
Łódzkie: 117.296,7 t. (88,10/i), 
34.267,6 t. (86,80/ 0). Lubelskie: 
(38,80/0), Białostockie: l !.088,8 
Gdańskie: 33.785,6 t. (102,9 % ), 
128.2 11 ,4 t. (72,00/0), Poznańskie: 
(76,7 % ), Rzeszowskie: 27 .088,0 
Krakowskie: 37.072,0 t. (59,5 % ), 
browskie: 17.738 t. (67,20/o). 

f. (50,4%), 
Kieleckie: 

63.596,3 t. 
t. (15,891;). 

Pomorskie: 
254.829,8 t. 
t. (46,8ą.';), 
Sląsko-Dą-

Tereny nowoprzyłączone: woj. Białostockie: 
10,9 t. (3.6 9~ ), Gdań~kie: 8.940,9 t. [89.20/0). 

Poznańskie : 1 684,7 t. (33 6 r' l, śląsk Opolski· 
19.211,2 t. (1280/0), Sląsk Dilny: 28.705,5 t. 
(143,7 % ), Pomorze Zachodnie: 11.024,1 t. 
(110,2), Mazury: 30.701,1 t, (183 ,80/o). 

Razem tereny centralne: 888.75S,3 t. (63,1 % ), 
tereny odzyskane: 100 338,4 t. (124,3 % ). 

Ogólnopoli;ki stan dostaw ziemniaków: 
989.096,7 t. (66,70fo). 

WIZYTACJA 

POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYZA 

Delegat Misji Amerykańskiego Czerwone~\ 
Krzyża w Polsce wizytował placówki Polskie~c 
C7.erwonego Krzyża na Pomorzu. DeleJ!at wy· 
raził się z wielkim uznaniem o pracy PolskieJ!o 
Czerwonego Krzyża, stwierdził równiet., że ak· 
cja pomocy z zagranicy przewidziana i est w Pol· 
sce na czas dłuższy mimo zakończenia jej w in· 
nych krajach • 

Przez Amerylćaiiski Czerwony Krzyż dostar
czono Polsce dotychcza-s lekarstw i odzieży, 
wartości ok. 6 milionów dolarów. Jest to do· 
browolny dar Amerykańskiego Narodu dla Pol·• 
ski. 
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